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Poważna chwila.
B iorąc do ręki gazety z w iad o m o 

ścią o pow ierzeniu  misji tw orzenia ga
binetu m arszałkow i Senatu dr. S z y 
m ańskiem u, a jednocześnie odczytu jąc 
a rtyk u ł M arszałka Piłsudskiego, tłu 
m aczący, czem u on sam u ch ylił się od 
tw orzenia R ząd u , każd y odniósł ch y 
ba to samo w raż en ie : sytuacja zbliża
sio do ostatecznych w yjaśnień. Są te ł  
nictylko  w yjaśnienia praktyczn e, ale 
jednocześnie m oralne. W yjaśnienia, 
k tóre przem aw iają do um ysłów  inaczej 
i stokroć w ym ow n iej niźli k rz y k i sej
m ow ej opozycji.

O pozycja sejm ow a stara się zasug- 
gerow ać społeczeństw u, iż rządy, 
w sparte przez autorytet najw iększego 
obyw atela  Polśki, są źródłem  bezpra
wia. T o  kłam stw o tra fić  m oże do 
głów  jednak w yłącznie b ez k ry ty cz 
nych , do mas naiw nych , skazanych 
dzięki swej ciem nocie na m ierzw ę dla 
zakusów  dcm agogji. C złow iek , m y 
ślący o tyle o ile sam odzielnie, jeśli 
pow tarza ow e kłam stw o, to czyn i to 
najzupełniej świadom ie, łącząc się so
lidarnie z nieuczciwem  szkodnictw em .
I ten ostatni gatunek jest niestety 
śród ogółu naszego dość liczny. W z o 
rem  prapradziadów  pojm uje on w o l
ność obyw atelską i parlam entaryzm  
jako nieustanną w alkę z w ładzą. Za 
ow ą w alkę N a ró d  polski zapłacił już 
raz rozbioram i. Są tacy, k tó rz y  i dziś 
to jedno m ogliby osiągnąć. A le  jest 
ich jednakże znaczna m niejszość śród 
b iorących  św iadom y udział w  życiu  
politycznemu R eszta  w ie dobrze już, 
czego się trzym ać.

K to b y  się w ahał — z ostatnich 
fak tó w  w yciągn ąć musi niezachwiane 
w nioski. U czyn ion a  w  najlepszej w ie
rze próba stw orzenia współdziałania 
Seim u i R ządu zaw iodła. Z aw iod ła , bo 
Sejm ow i zb yt pilno b y ło  likw id ow ać 
swe z kierunkiem  rząd ow ym  p o ra
chunki i od gryw ać się w brew  isto t
nym  interesom  Państw a. N a w e t kurs 
pro f. B artla , przesiąknięty naw skróś 
rozw ażn ym  kom prom isem , okazał się. 
niedostateczny, by  zadow olić Sejm , 
pragnący w róc ić  daw ne czasy parla
m entarnych  orgji. T o  też ostatnie 
przem ów ienie p ro f. B artla  m iało już 
akcen ty  dram atyczne. I nic dziw ne
go, bow iem  p ro f. B arte l nie jest opor- 
tunistą. Je st to p o lityk  głęboko m o 
raln y , pragn ący zgody i porozum ienia, 
ale nieustępujący nic ze swej w iary .
I dlatego, u jrzaw szy raz jeszcze nie
zm ienione oblicze dem agogji, z b ro j
nej w  n ietykalność i m andaty, podał 
się do dym isii. K um ać się z anarchją 
po lityczną nie p rz y w y k ł.

« akie sam o, m ocniej w ypow ied zia
ne jeszcze, stanow isko zajął, jak się z 
w yn u rzeń  Je g o  okazuje, w obec m yśli 
o konieczności współdziałania z Sej
mem obecnym  i M arszałek Piłsudski. 
W  druzgocących słow ach sw ych, a je
dnak spokojnych, nie w ystępuje On 
bynajm niej jako w róg  parlam entaryz
m u w  zasadzie, przyznaje się ty lk o  do 
w strętu , jaki budzi w  nim  to, co z idei 
Sejmu uczyniła walleząca w iecznie - z 
R ząd em  opozycja. W  nią też, nie w 
instytucję, godzą Je S °  P*c runy. I nic 
dziw aego. bać Seim  W roku  19 19  sani 
zw ołał i spodziew ał się, że się w y p o 
wie w nim nowa Polska, napraw dę od-

Ę  ostatniej chwili.

Narady w sprawie utworzenia Rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 marca. Dziś od godz. 
10  rano w gabinecie marszałka Szy
mańskiego odbywają się konferencje 
w sprawie utworzenia Rządu. Przyjęci 
zostali: Prezes Klubu B B W R . poseł
Sławek, senator Roman i wicemarsza
łek Gliwic. N a godz. 12  zostali zapro
szeni: poseł Kościaikowski, Bojko, Po
lakiewicz, Lechnicki, senator D ąm b- 
sk:, poseł Loewenherz i poseł Zdzisław 
Stroński. Mają być podobno jeszcze 
zaproszeni posłowie: Byrka i K rzyża
nowski.

N a godz. 5 popł. zaproszeni zostali 
przedstawiciele innych Klubów. Pierw
szy przyjęty będzie pos. Niedziałkow

ski (PPS.), a następnie pos. R óg (W y 
zwolenie), wreszcie przyjęci będą ko
lejno przedstawiciele innych Klubów, 
według liczebności.

Kluby Centrolewu mają przedsta
wić marsz. Szymańskiemu swoje stano
wisko, określając je następującemi 
punktami: 1) konieczność zmiany sy
stemu, 2) podkreślenie poważnej sytu
acji gospodarczej. Pozatem Kluby mają 
się zastrzedz, że pozostawiają wolna 
rękę w  sprawie personalji gabinetu, 
wskażą jednak, jakie kandydatury u- 
ważane być mogą przez opozycję za 
bojowe.

Oświadczenie marsz. Szymańskiego.
W arszawa, 20 marca. Desygnowany 

Premjer marsz. Szymański, na zapyta
nie co do przebiegu dzisiejszych kon- 
ferencyj, odpowiedział: Konferencje są 
poufne i nic o nich powiedzieć nie 
mogę.

N a  pytanie, kiedy spodziewa się 
zakończenia prac nad uformowaniem  
gabinetu, oświadczył: K ażdy człowiek, 
który tw orzy gabinet, ma nadzieję, że

(Telefonem od naszego korespondenta.')
udą mu się go uformować. Trudności 
jednak piętrzą się duże, jak zawsze przy  
próbie utworzenia gabinetu parlamen
tarnego.

W końcu zapytany o pogłoski co 
do składu gabinetu, oświadczył: N a
razie próbuję uzgodnić stanowiska. O  
personaljach wogóle jeszcze nie m ówi
łem.

-o -

Zerwanie konferencji londyńskiej?
Briand wyjechał nagle do Paryża.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 marca. Z  Londynu  

donoszą: Koła zbliżone do konferencji 
morskiej poruszone są niespodziewaną 
decyzją Bnanda wyjazdu w czwartek  
do Paryża. O godz. 9 wieczorem Mac 
Donald złożył wizytę Briandowi, po
czerń obaj spożyli razem obiad, po 
którym  o godzinie 1 1  Briand zakomu
nikował dziennikarzom swoją decyzje 
wyjazdu, tłumacząc ją niezbędnością 
swego udziału w obradach komisji

spraw zagranicznych i podkreślając, że 
nie wie, czy będzie n.ógł powrócić do 
Londynu w  sobotę razem z premjerem 
Tardieu.

T a  niespodziewana decyzja Brianda 
oszołomiła wszystkich, nikt bowiem  
nic zdaje sobie sprawy, czy ma to o- 
znaczać zerwanie rokowań ze strony 
Francji, —  zwłaszcza, że przyjazd T a r
dieu uważany jest za niepewny.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
Warszawa, 20 marca. W  dzisiej- 

szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla
sowej padły następujące wygrane: 
75.000 zł. —  N r, 38 346 ; 10.000 zł. —  
N r. 10 326 7, 12 5 5 2 4 ; 5.000 zł. —  N r.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
1 3 7 i4 S 69°) 85588; 3.000 zł. —
N r. 424x6, 89239, 10 34 35 , 1 1 13 0 4 ,
10 17 4 , 18860; 2.000 zi. —  N r. 24267, 
183260, 2 0 8 2 3 7 , 5 4 7 7 4 .1 0 0 7 2 6 ,1 7 2 3 4 1 ,
18*886,

Liczba bezrobotnych.
Warszawa, 20 m arca. (A W .) W e

dług danych Państw ow ego U rzędu p o 
średnictw a pracy za cza? od 8 do 
m arca b. r., liczba bezrobotnych  w y 

nosiła w tym  okresie 292.459 osób, w 
tej liczbie 57.081 kobiet. W  stosunku 
do poprzedniego tygodnia, liczba 
pow iększyła  się o 4 .6 16  osób.

ta

rodzona, a w vpow iedziała  się ta naj
bardziej zdepraw ow ana przew ażnie.

T o  też k rzyż  rządzenia i b o ry k a 
nia się z przesław ną »cpczycją*» gotów  
M arszałek Piłsudski w ziąć na swe b ar
ki chyba W ostateczności. G d y  innego 
w yjścia już nic będzie... Staną przy  
nim w potrzebie w szyscy ludzie uczci
w i... to  pewne... T ym czasem  zaś jesz
cze jedna, m oże ostatnia próba: m andat 
tw orzenia R ządu  o trzym ał p. m arsza
łek Senatu, Posuniecie to politycznie.

W całem tego słowa znaczeniu popra
wne. Taje też je przyjm ie opinja E u ro 
py. Ja k  pow ita ten fak t opozycja  —  
zobaczym y. Jest obaw a jednak, że i 
tym  razem potrafi zm arnow ać okazję, 
bow iem  zb yt pewną jest swej w  spo
łeczeństw ie potęgi... W oln o  w ierzyć 
jednak, ze co do tego, rych ło  się ro z 
czaruje. A le  to nic... Je j rozczarow anie 
będzie m oże uzdrow ieniem  dla ogólnej 
sytuacji w  Państw ie.

Wyjazd gen. Góreckiego
W arszaw a, 20 m arca. (A W .) W czo 

raj w ieczorem  w yjech ał do P aryża gen. 
R om an  G óreck i, prezes federacji p o l
skich zw iązków  obrońców  O jczyzn y 
na specjalne zaproszenie kom b atan tów  
francuskich, przesłane za pośrednic
twem  dyrekcji Fidacu. G en. G ó reck i 
pcza obec nością na zjeździć zw iązku  
kom batantów  francuskich, w eźm ie u- 
dział rów nież w posiedzeniu dyrekcji 
Fidacu.

Synod 
Cerkwi prawosławnej.
W arszaw a, 20 m arca. (A W .) »Za 

Sw obodu« podaje, żc początek z w y 
czajnej sesji synodu C erk w i praw osław 
nej w W ilnie został w yzn aczon y na 
2 1  m arca b . r.

Pogrzeb Primo de Rivery.
M ad ryt, 19  m arca. (P A T ). O 

godz. 7 w ieczorem  pociąg w iozący 
zw łoki Prim o de R iv e ry  p rz yb y ł na 
dw orzec. Jedn ą z sal d w o ica  zam ie
niono na kaplicę, w  k tórej złożono 
zw łoki. A d jutan ci b. d yktatora  pełni
li straż honorow ą. P rz y  zw łokach  o d 
praw ion o k ilka  M szy św., na jednej 
z nich obecny b ył kró l i członkow ie 
dom u królew skiego. N astępnie zw łoki 
zostały przew iezione na cm entarz. 
W zdłuż ulic, którem i posuw ał się p o
chód, ustaw iły  się oddziały w ojskow e 
i o lbrzym ie tłum y publiczności.

Uchwała partji liberalnej.
Londyn, 19  m arca. (P A T ). W. 

zw iązku  z trw ającem i obradam i k o n 
ferencji m orskiej i ze w zględu na inte
res narod ow y, nie chcąc w y w o ły w ać  
k ry tycz n e j sytuacji parlam entarnej, 
grupa parlam entarna partji liberalnej 
postanow iła jednogłośnie na posiedze
niu odbytem  w czoraj w ieczorem , nie 
glosow ać przeciw ko rządow i w  dniu 
20 b. m. w  czasie dyskusji w  Izbie 
G m in  nad pop raw ką konserw atystów  
do p ro jektu  ustaw y w ęglow ej. Przed 
tą decyzją liczono się z m ożliw ością 
upadku rządu wrskutek dyskusji w  
Izbie G n rn  w dniu 20 b. m.

Zaburzenia w Indjach.
Rangoon, 19  m arca. (P A T ). W  

czasie odbyw ającego się tu procesu 
Scngupty, burm istrza K a lk u ty , oskar
żonego o akcję konspiracyjną, doszło 
przed gm achem  sądu do starcia m ię
dzy tłum em  a policją, w  w yn ik u  k tó 
rego było  100  rannych , w  tej liczbie 
30 po licjantów  i jeden dostojnik in 
dyjsk i. Po interw encji policji w o jsko 
w ej zdołano tłum  m anifestantów  roz
prószyć.

Wypadek kopalni.
K atow ice, 19  m arca. (P A T ). N a  

kopalni Szarlej B iały  zapadł się dziś 
o godz. 7 rano filar, przyczem  odłam 
ki p rzysyp ały  trzech górn ików . D w óch  
z nich poniosło śm ierć, trzeci zaś od
niósł lżejsze obrażenia cielesne. D o 
chodzenia w  toku .
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Opamiętanie czy manewr?
D w iem a drogam i isć miała w  pań

stwie Sow ietów  likw idacja system u tej 
p o lityk i ekonom icznej, k tó ra  przed 9 
laty  uratow ała R osję  przed ostateczną 
katastro fą  gospodarczą, —  likw idacja  
N epu . Z  jednej strony drogą industria
lizacji kraju , z drugiej drogą ko llek ty  
w izacji gospodarstw  rolnych  przy cal- 
kow item  zniszczeniu gospodarki in d y
w idualnej.

lndustrjalizacja  kraju , m im o o p ty 
m istycznych  przew idyw ań  i p ro jektów  
zaw artych  w głośnym  pięcioletnim  pla 
nie, szla iście żólw iem i krokam i. W  
większości przedsiębiorstw  sow ieckich  
ro czn y pian prod ukcji nie został w y 
konany, a tam , gdzie naw et pozornie 
o iągnięto pro jektow ane c y try , tam ja 
kość w ytw o ró w  spadla o przeszło 50 
procent. C en tra ln y  kom itet kom uni
stycznej partji słał do prasy rozpaczli
we odezw y, w zyw ające człon ków  par
tji do w ytężenia w szystkich  sił dla w y 
konania planu produkcji.

N atom iast uderzono w głos tr iu m 
fu na polu ko llek tyw izacji gospodarki 
rolnej . Bo istotnie p rzybrała  ona na
gle charakter m asow y. O lbrzym ie m a
sy w łościańskie porw ane zostały w  po
tężny w ir ko llek tyw izacji, najśmielsze 
p lany żyw ione przez pa|rtję okazały 
się za skrom ne. K ażd y dzień przynosił 
now e zastępy „k o m u n a ró w " a „ k o ł
ch o zy" rosły n iby grzyb y  po deszczu. 
C h łop i w stępow ali do nich m asowo, 
całemi pow iatam i. N a  zjeździć partji 
w  M oskw ie w ołał rozprom ien iony 
K alin in : „Ż y w io ło w y  w zrost „k o łc h o 
z ó w " św iadczy, że rdzeń chłopstw a ro 
syjskiego zaw ahał się, ruszy! ze sw ych  
odw iecznych  p o zycy j. Z  gigantyczną 
szybkością rozw in ęły  się w e wsi nowe 
procesy, o jak ich  nawet nie śnili z w o 
lennicy p raw icow ych  poglądów 1'.

I jakież to m ogły b yć tego p r z y 
czyn y , że ciem ny, n ieruchom y, p rz y 
w iązany niezłom ną siłą, prainstynktem  
do ziem i, do jej praw a własności chłop 
rosyjski, nagle „p rz e jrz a ł"  i zrozum iał 
„b łogosław ień stw o ’' kom unizm u, przed 
k tó rym  do niedawna bronił się z takim  
uporem ?

P rzyczyn y  proste, łatw o  w ytłum a- 
czaine.

Stanął rosyjsk i chłop nie nad brze
giem przepaści ekonom icznej, ale do
słow nie w  otch łani nędzy. D rogą  b ru 
talnych  zarządzeń i drakońskich  re 
presyj w yciśn ięto  z niego w ubiegłej je 
sieni cały zapas zboża. N ie  pozosta
w ion o  n ie tylk o  nic na now e zasiew y, 
ale nawet na w yżyw ien ie  ro d zin y , i 
w ykarnnenic inw entarza. R ó w n o cz e
śnie posypały się na w yczerpaną, zgnę
bioną wieś żądania n a jróżn orod n iej
szych pod atków  i op łat: na jakiś fu n 
dusz eksportow y, n? pożyczkę w ew nę
trzną, na zakupno w spólnych  m aszyn 
ro ln iczych , na „sam oobłożen je" (do
brow olne c podatkow anie s ię ) 'itd ., ird.

C h ło p  zrozum iał, że nie przetrw a. 
W ted y pokazano mu „k o łc h o z y " . O bie
cano jeśli do nich przystąpi, nasienie, 
inw entarz, m aszyny itp. W ierzył, że 
w ten sposób uniknie w ięzienia lub 
zsyłk i. Zaczął się gotow ać do w stąpie
n ia do „k o łch o z u ". R ealizow ał zaś to  
gotow anie się w  sposób, k tó ry  zn iszczył 
n ietylko  raz na zawsze chłopa, ale i na 
lat dziesiątki całą gospodarkę rolną w 
R o sji sow ieckiej. N a  gw ałt w yzb yw ał 
się tedv resztek zboża, w yb ija ł bydło, 
spieniężał co m ógł 1 za ile m ógł, b yle 
jak najm niej wnieść do kom uny i z go- 
łem i rękam i staw ał w  „k o łch o z ie ".

W  rem w szystkiem  k ry ło  się ow o 
nagłe „ośw iecen ie" rosyjsk iej w si: w 
najskrajniejszej nędzy, najw iększej roz 
paczy. O ne zrod ziły  ten „en tu z jazm " 
do ko llektyw izacji.

I co się stało  dalej? Pow stały  „ k o ł
c h o z y " , ale pow stały  bez zboża, bez 
m ożności zasiania ziem i, bez m aszyn, 
bez inw entarza, bez chęci do pracy. 
N a  gruzach indyw idualnej gospodarki 
zapanow ał chaos, bezład, głod. O d p a
dły źródła podatkow e, upadła p ro d u k 
cja, nastał nie upadek ro ln ictw a, lecz

całkowita jego ruina. Zagalopow ano 
się; piętrzącej się fali „k o łc h o z ó w " nie 
zdołano opanować.

I w ty m te  momencie, na pierw 
szych kolum nach kom unistycznych  
dzienników ukazał się artykuł Stalina 
pt. „Z a w ró t  g łow y  od powodzenia", 
w k tó ry m  autor twierdzi, że łatwe 
zwycięstw o idei kom unistycznej ude
rzyło  funkcjonarjuszom  państw ow ym  
do głoY/y, że skutkiem tego forsował; 
bez względu na życzenia ludności, jak 
najszybszą kollektyw izację wielkich ob 
szarów, doprowadzając na nich uspo
łecznienie do ostatnich granic, narazie 
nie wskazanych jeszcze. T o  zaś d o p r o 
wadziło do rozbudzenia wśród włoś- 
ciaństwa nastrojów antysowieckich.

Rów nocześnie niemal komisarjat 
rolnictw a Z S S R . w ydal rozporządzenie, 
mocą którego zabroni! aż do now ych

zbiorów  likw id ow ać kułackie m ajątki 
i oddaw ać je k o llek ty  w nym  gospodar
stw om . W yd an o  rów nież zakaz k o n 
fiskaty  zboża nasiennego w gospodar
stwach indyw idualnych , przew idziano 
nawet zaopatrzenie gospodarstw  in d y
w idu alnych  w nasienie, m aszyny itp. 
W  podobnym  zupełnie duchu zreda
gow ano orędzie centralnego kom itetu  
partji kom unistycznej do w szystkich  
organizacyj p arty jn ych , w zyw ając do 
rozpoczęcia energicznej w alki ze skraj- 
nemi i gw aitow nem i m etodam i k o lle k 
tyw izacji. % 1

C z y ż b y  opam iętanie?
R aczej m anew r taktyczn y. W y w o 

łany naciskiem  groźn ych  okoliczności. 
C hęć zaasekurow ania przez, oskarżenie 
niższych czyn n ików  o nadm ierny u- 
cisk ch łopów , — swej w łasnej osoby 
przed odpow iedzialnością za te n iepo
w odzenia, które m uszą spaść na so
w iecki zw iązek, jako w yn ik  p o lityk i 
rolnej rządu i partji.

Zarządzenie Stalina nie jest o d w ro 
tem ; jest ty lk o  cofnięciem  się przed o- 
stateczną ro zgryw k ą . Stalin cofnął się 
jak  tchórz w krytyczn e j chw ili, ale nie 
zdobędzie się na to, by  po m ęsku 
przyznać się do błędu i naw rocie z 
błędnej drogi, tak, jak to uczynił swego 
czasu Lenin  p rzy  pom ocy N ep u . Stałin  
u ląkł się ty lk o  ch w ilow o. O d realizacji 
sw ych  p lan ów  k o lle k tyw iz acy jn ych  nie 
odstąpi. Będzie dążył w u p orczyw em  
zaślepieniu do w ym arzon ego  sw ego ce
lu : do integralnego „k o m u n izm u ".
Przyczaił się, b y  w yczekać chw ili sto
sowniejszej do skoku, niż obecna. C o f
nął się, by nabrać rozpędu.

N a  h aryaon cie kom unistycznej 
d o k tryn y  nie zajaśniały jeszcze b łyski 
nadzieji, że kra j ten. w ielki i bogaty, 
można pow strzym ać przed runięciem  
w przepaść, ku której tak  szybko  się 
stacza L.

R -

Zgon Balfoura.
L on d yn . 19 m arca. Ja k  już w czoraj 

donosiliśmy, b y ły  prem jer konserw a
tyw n y  lord  B alfou r zm arł w  W ekin g 
dziś rano o godz. 8 .15 , przeżyw szy lat 
8 1. U  łoża um ierającego obecna była 
rodzina. B alfou r chorow ał już od 2 
tygod ni, zachow yw ał jednak przez 
cały czas n iezw ykłą  żyw otn ość u m y
słu, aż do ostatniego dnia, śledząc z 
zaciekaw ieniem  w ydarzenia polityczne.

Lon d yn , 19  m arca. (P A T .)  Z m arły  
dziś rano lord B alfou r b y ł w yb itn ym  
mężem stanu. Po raz p ierw szy człon
kiem  Izby gm in został w 26 roku  ż y 
cia. Jednocześnie był p ryw atn ym  se
kretarzem  swego w uja lorda Salisbury, 
ów czesnego sekretarza stanu spraw  za
granicznych . W  r. 18 8 7  był szefem  
sekrctarjatu  stanu do spraw  Irlandji, 
a po w ygaśnięciu  kadencji, już jako 
w yb itn y  p o lityk  stanął na czele grupy 
parlam entarnej un jonistów . W  r. 1902 
objął po prem jerze Salisbury ster rz ą 
du, pozostając na tern stanow isku 3 
lata. W  r. 1 9 1 1  B alfour zrezygnow ał 
ze stanow iska leadera unjonistów , m i
mo to jednak w chw ilach dla państw a 
w ażnych  zasięgano jego rady, jako p o
lityka  dośw iadczonego i w ybitnego. 
W  okresie w ielkiej w o jn y , B alfou r 
wszedł w r 1 9 1 5  do gabinetu koali
cy jnego  L lo yd a  G eorge ’a, jako p ierw 
szy lord adm iralicji i w  ciągu lat na
stępnych, aż do zawieszenia broni w 
r. 1 9 1 8  był sekretarzem  stanu spraw

zagranicznych. W  tym  okresie odw ie
dził A m erykę jako szef misji b r y ty j
skiej z okazji przystąpienia Stanów  
Z jedn oczon ych  do w o jn y  europejskiej. 
B alfou r jeździł do A m e ry k i w  misji w 
r. 19 2 1  jako przew odniczący delegacji 
Im perjum  b ryty jsk iego  na konferencję 
w aszyngtońską. W  roku  następnym  
B alfou r został lordem  przew odniczą
cym  R a d y  i na tern stanow isku oddał 
państw u o lbrzym ie usługi. B y ł on d o 
ktorem  h on orow ym  wielu un iw ersyte
tów  angielskich i zagranicznych  i au
torem  k ilk u  prac filo logicznych  i po
lityczn ych . B alfou r nie był żonaty. —  
T y tu ł po nim odziedziczy brat.

Lon d yn , 19  m arca. N a  w niosek M ac 
D onalda Izba gm in od roczyła  swoje 
obrad y do jutra, n iezw łocznie po o- 
tw arciu  posiedzenia, celem  uczczenia 
pam ięci zm arłego lorda B alfoura.

G enew a, 19  m arca. (P A T .) Szw ajc. 
A gencja T eł, Śm ierć lorda B alfou ra  
w yw ołała w kołach Ligi N aro d ó w  głę
boki żal, ze w zględu na to, że angiel
ski mąż stanu w' ciężkich  larach istnie
nia Ligi N a ro d ó w  oddał jej nieocenio
ne usługi. L o rd  B alfo u r odgryw ał zwfz 
szcza w yb itn ą  rolę p rzy  organizow aniu  
m andatu Ligi N arod ów  w Palestynie 
oraz przy  organizow aniu tam że n aro
dow ej siedziby żyd ow skiej, jak ró w 
nież z okazji postanow ionej w r. 19 22  
finansow ej odbudow y A ustrji.

Dalsze uroczystości w stolicy
z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego.

sując się do księgi pam iątkow ej. —  
W  m iędzyczasie na dziedzińcu z g ro 
m adziły się delegacje szkolne oraz o r
ganizacje ze sztandaram i. —  O godz. 
12 .30  p rz y b y ły  przed pałac dw ie kom - 
panje Federacji Z w iązk u  m łodzieży 
w iejskiej, celem złożenia hołdu M ar
szałkow i Piłsudskiem u. O ddziały  te 
przyjął p ierw szy W icem inister spraw  
w o jskow ych  gen. K onarzew ski w  to 
w arzystw ie prezesa Federacji posła P o
lakiew icza.

O godz. 13  p rzyb y ł do pałacu Bel- 
wederskiego ks. kardyn ał K ak ow sk i, 
składając sw ój podpis w księdze pa
m iątkow ej. Z  kolei składali swe podpi
sy : generalicja i przedstaw iciele w ładz 
w o jskow ych , następnie niezliczone de
legacje oddziałów  w o jsk o w ych , p rz y 
byłe ze w szystkich  stron  R zp lite j.

W arszaw a, 19 m arca. (P. A . T .).
O  godz. 12  poczęli p rzybyw ać do pa
łacu Belw ederskiego celem złożenia 
życzeń M arszałkow i Piłsudskiem u 
członkow ie R ządu  z Prem jerem  B ar
tlom na czele, m arszałek Senatu S z y 
mański, przedstaw iciele duchow ieństw a 
w szystkich  w yznań, am basadorowie i 
posłow ie państw zagranicznych, liczni 
posłow ie i senatorow ie B . B . W . R . 
z prezesem posłem  Sław kiem  na czele, 
członkow ie kancelarji cyw iln ej i w o j
skow ej Pana Prezydenta R zeczypospo- 
spolitej, przedstaw iciele sądow nictw a z 
p ierw szym  prezesem Sądu N a jw yższe
go Supińskim  na czele, w yżsi urzędni
cy  państw ow i, attaches w ojskow i 
państw zagranicznych i t. d. P rz y b y 
w ający  dygn itarze zgrom adzili się w  
salonie recepcyjnym  Belw ederu, w pi-

Hołd młodzieży szkolnej.
W arszaw a, 19  m arca. (P. A . T .).

D ziś przedpołudniem  składała życzenia 
M arszałkow i Piłsudskiem u m łodzież z 
■warszawskich szkół pow szechnych. 
D zieci p r z y ją ł  W im ieniu nieobecnego 
M arszałka pułk. U lrych , odbierając od 
delegacji w ielki bukiet kw iatów . Z e 
brana na dziedzińcu m łodzież u rzą
dziła w ielką ow acje na cześć M arszał

ka. — O godz. 1 3 . 1 5  delegacja kap itu ły  
odznaki i prezyd jum  Z jazdu  byłych  
w ięźn iów  ideow ych  z lat 1 9 1 4 — 19 2 1 ,  
w ręczyła  w  B elw ederze Z ło ty  K rz y ż  
tej odzn aki w raz  z dyplom em  dla Pana 
M arszałka Piłsudskiego, jako  w ięźnia 
M agdeburga i h onorow ego prezesa 
K ap itu ły .

Marsz 
Sulejówek— Belweder.
W arszaw a, 19 m arca. (P. A . T .). 

W  dzień im ienin M arszałka Piłsudskie
go odbył się doroczny marsz Su le jó 
w ek-Belw eder. D ystans w ynosił około  
27 km . D ru ży n y  m arszow e w pełnym  
rynsztunku w yjech ały  specjalnym  p o
ciągiem  do Sulejów ka, skąd, po o trz y 
m aniu num erów , ru szy ły  W drogę. — 
D ru żyn y  ruszały param i w odstępach 
co 1 m inutę. T rasa  marszu była bar- 
dzc uciążliwa.

W yn ik i marszu przedstaw iają się 
następująco: W ystartow ało  62 drużyn, 
w yco fa ły  się 2 zespoły, zd ysk w alifik o 
wano 4. O gółem  sk lasyfikow ano 56 
drużyn, z czego 19  w o jskow ych , 18  
organizacyj przysposobienia w o jsk o w e
go i 19  strzeleckich.

W  k lasyfikacji ogólnej pierwsze 
m iejsce zajął 33 p. p. (Łom ża), z w y 
cięzca ogólny i w  kw alifikacji w o jsk o 
w ej. C zas po zw aloryzow an iu  pun
któw  dodatnich i u jem nych na jedno
stki czasu w ynosi 2 .14 .39 . D rugie m iej
sce zajęła drużyna Szkoły  podchorą
żych rezerw y piechoty z Zam brow a, 
trzecie miejsce zaś drużyna 1 d yw iz jo 
nu sam ochodow ego.

Manifestacja organizacji 
wojskowych.

W arszaw a, 19  m arca. (P. A . T .) . 
G orącą m anifestację w dniu im ienin 
M arszałka Piłsudskiego urządził dziś 
szereg stow arzyszeń z Federacją Z w ią 
zku  obroń ców  O jcz yzn y  i L igą  m ocar
stw ow ego rozw oju  Polski na czele. O  
godz. 6 popołudniu na plac im . M ar
szalka Piłsudskiego p rz y b y ły  ze sztan
daram i organizacje, biorące udział w 
uroczystości, poczem  w ielkim  p och o
dem, liczącym  oko ło  5.000 osób, uda
no się do Belw ederu. D o tłum ów  zgro 
m adzonych przed pałacem , przem aw iał 
w  im ieniu nieobecnego M arszałka M i
nister P ry  stor. W  godzinach popołud
niow ych  p rzyb ył do Belw ederu szereg 
organizacyj m łodzieży oraz pochód 
kolejarzy. O godz. 2 składały życzenia 
w ładze m unicypalne.

Hołd kolonji polskiej 
w Buenos Aires.

W arszaw a, 19  m arca. (P. A. T .) . 
Dziś wieczorem  zgłoszono w B elw ede
rze rozm ow ę telefoniczną z Buenos 
M res. Poseł R zp lite j M inister M azu r
kiew icz ośw iadczył, iż znajduje się 
przy  telefonie w otoczeniu przedsta
wicieli kolon ji polskiej z całej A rg e n 
ty n y  i na prośbę tych  przedstaw icieli 
składa M arszałkow i Piłsudskiem u w y 
razy najgłębszego hołdu.

• *

Z  całego kraju  i ze w szystkich  
ośrod ków , grupu jących  P o lak ó w  za
granicą nadchodzą w iadom ości o  o b 
chodach, u rząd zon ych  z okazji Im ie
nin M arszałka Piłsudskiego.
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Traktat handlowy polsko-niem.
Wywiad u p. Ministra Juljusza Twardowskiego, przewo
dniczącego delegacji polskiej do rokowań handlowych

polsko-niemieckich.
mu. stosow nie do w aru n ków , u łożo
nych pom iędzy zainteresowanem i

W zw iązku z podpisaniem  traktatu  
handiow ego z N iem cam i, przed staw i
ciel Polskiej A gencji Publicystycznej 
zw rócił się do p. M inistra Ju ljan a  
T w ard ow sk iego , przew odniczącego de
legacji polskiej z prośbą o p o in fo rm o 
wanie go o zasadniczych punktach 
u m ow y 1 w yrażenie swego zdania o 
znaczeniu traktatu  dla' Polski.

— ja k k o lw ie k  um ow a gospodar
cza dopiero co podpisana —  zaczął p. 
.Minister ’] w ard ow skj ■ ma charakter 
tym czasow ego t. zw . M ałego T ra k ta 
tu, to jednak reguluje ona niem al ca
łokształt w zajem nych  stosunków  go 
spodarczych  obu kra jó w . Przede- 
w szystkiem  przyzn ają  sobie obie stro 
ny wzajem nie klauzulę najw iększego 
uprzyw ile jow an ia  w dziedzinie obrotu  
tow arow ego. W skutek tego Polska bę
dzie korzystała z około  1 .4 0 0  staw ek 
kon w en cyjn ych  niem ieckich, podczas 
gdy Polska przyznaje N iem com  m niej 
w ięcej 700  staw ek kon w en cyjn ych , 
przyzn an ych  dotychczas innym  pań 
stw om  trak tato w ym . Specjalnych  zni
żek ta ry fo w o  - celnych obyd w ie stro 
ny sobie nie p rzyzn a ły , natom iast w 
dziedzinie reglam entacji obrotu  to w a
row ego udzieliły sobie znacznych k o n 
tyn gen tów  tow arow  zakazanych  w 
przyw ozie, w zględnie w yw ozie a m ia
now icie: N iem cy  przyzn ały  Polsce
kontyngent 320.000 tonn miesięcznie 
węgla polskiego z zasadą salda, co o- 
znacza, że ilości węgla przywiezione z 
Niemiec do Polski mogą być ponadto 
pokryte wywozem  polskiego węgla do 
N iem iec w tych samych ilościach po
za liczbą kontygentu. C o  do w yw ozu  
trzo d y  chlew nej z Polski do N iem iec 
przyzn an y został roczny kontyngent 
wT ilości 200.C00 sztuk świń żyw ych  
lub b itych  za pierwsze 18 m iesięcy. 
K o n tyn gen t ten podw yższa się na rok 
następny do 2 7 5 .0 0 0 ,  zaś na dalszy 
ro k  do 3 jo .000 sztuk. K o n tyn gen t 
ten ma ch arakter oczyw iście gospo
darczy, gdyż w eteryn ary jn e w arunki 
dla jego w ykorzystan ia  zostały osobno 
uregulow ane.

Ponadto przyznają N iem cy  k o n 
tyngent dla przyw ozu  z Polski do 
N iem iec g lejty  ołow ianej i m inji w  ilo 
ści lo .coo  q rocznie, oraz kon tyn gen 
ty  w yw o zo w e z N iem iec do Polski, a 
m ianow icie: sm oły z w ęgla kam ien
nego w  ilości 100.000 q rocznie i zło-

przem ysłam i polskim  i niem ieckim . Z  
drugiej strony Polska przyznaje N ie m 
com  pew ne kon tyn gen ty  na to w ary  
zakazane pow szechnie do p rzyw ozu  
w edług t. zw. listy pierw szej, jak  
autom obile i t. d.

W  dziedzinie form alności celnych 
przyznano sobie w zajem nie poza k lau
zulą najw iększego uprzyw ile jow ania  
pew ne ułatw iania w  zakresie w ystaw ia
nia św iadectw  pochodzenia jako też 
nacjonalizacji tow arów , oraz odstą
piono od p raktykow an ej dotychczas 
w Polsce zasady co do przychodzenia 
tow arów  z obszaru celnego drugiej 
strony. Zasada ta musiała być do
tychczas u trzym an a ty lk o  ze w zględu 
na w ojnę celną z N iem cam i.

U n orm ow an ie stosunków  gospo
darczych  m iędzy obu krajam i pocią
gnęło za sobą konieczność um ow nego 
uregulow ania spraw y w jazdu , pobytu  
i osiedlenia obyw ateli jednej strony 
na terytorjum  drugiej. W  te ; m ierze 
przyznano sobie w zajem nie najw ięk
sze uprzyw ile jow an ie dla tych  kate- 
g o ry j osób, k tóre muszą przebyw ać w 
drugiein państw ie dla urzeczyw istn ie
nia celów  traktatu . D o tych  katego- 
ry j należą p rzem ysłow cy i ku pcy  oraz

p racow n icy , na stanow iskach k iero w n i
czych. O soby te oczyw iście podlegać 
beda każd orazow o obow iązującem u 
praw u  o cudzoziem cach, a w  żadnym  
w yp ad ku  nic będą m iały praw a do 
żądania traktow ania na rów ni z k ra 
jow cam i.

N iem ieckie spółki akcyjne, banki 
i t. p., o ile o trzym ają zezw olenie na 
rozpoczęcie u nas działalności, będą 
traktow an e na rów ni z podobnem i 
spółkam i jakiegokolw iek  innego kraju .

C o  się tycz y  upraw nień statków  
m orskich  na w odach terytorja ln ych  
obu stron, uznane zostały w  traktacie 
ogólne zasady m iędzynarodow e. V' 
odniesieniu zaś do niem ieckich to w a
rzystw  żeglugow ych  dla przew ozu 
em igrantów  z Polski, to m ają b yć d o
puszczone trzy  najw iększe przedsię
biorstw a tego rodzaju  pod ogólnem i 
w arunkam i ustalonem i w  naszem u- 
staw odaw stw ie. W  szczególności tran
sport emigrantów odbywać się będzie 
zgodnie z naszem ustawodawstwem  
tylko przez Gdynię i Gdańsk, p rzy- 
czem wyraźnie zastrzeżono m ożność 
odmiennego traktowania przedsię
biorstw krajowych tego rodzaju.

U m ow ę gospodarczą zaw arto  na 
jeden rok  z trzechm iesięcznem  w y p o 
wiedzeniem , przew iduiąc m ożność 
autom atycznego przedłużania w ażn o
ści, o ile potem  nie nastąpi w yp o w ie
dzenie w  term inie sześciu m iesięcy.

— C o  zyskuie na traktacie Polska 
i Jakie korzyści przynosi on N ie m 
co m ?

Położenie Kościoła ewangelickiego
w Rosji sowieckiej.

Prasa niem iecka ogłasza szczegoło 
we in form acje o położeniu Kościoła 
ew angelickiego w  Z w iązku  sow iec
kim . K ośció ł ew angelicki w Sow ie
tach liczy 1,10 0 .0 0 0  w yzn aw có w , w 
tern 800.000 N iem ców , a resztę sta
now ią Łotysze, F inow ie i E stoń czycy . 
L iczbę N iem ców  k ato likó w  obliczają 
w przybliżen iu  na 200 do 300 tysięcy. 
O gólna liczba N iem ców , osiadłych w 
państw ie sow ieckiem , w ynosić ma 
1,400.000. N a  czele K ościoła ew ange
lick iego w  Z w iązku  Sow ieckim  stoi 
biskup z siedzibą w  M oskw ie, k tó re 
mu podlega najw yższa R ad a  kościelna.

Leningrad posiada 3 gm iny ew an
gelickie oraz sem inarjum  duchow ne 
z 15  słuchaczam i. W całym  Z w iązku

jest oko ło  90 pastorów  starszych i 20 
m łodych, k tó rz y  w  roku  ubiegłym  
ukoń czyli sem inarjum  leningradzkie. 
Liczba pastorów , uw ięzionych  obecnie 
w  Sow ietach, w ynosi t j  osób. Przed 
w ojną R o sja  liczyła około  35 0  pasto
rów .

Prasa niem iecka podkreśla, że K o 
ściół ew angelicki w  państw ie sowiec- 
kiem  jest nierozdzielnie zw iązany z 
pojęciem  żyw io łu  niem ieckiego. Ł ącz
ność m iędzy elem entem  niem ieckim  
a K ościołem  ew angelickim  jest tern 
silniejsza, iż koloniści niem ieccy u w a
żają »znienaw idzony przez siebie bol- 
szewizm « za zjaw isko specyficznie 
rosyjskie.

— Przedew szystkiem  m ożem y li
czyć na dalszą ekspansję w  k ierun ku  
w yw o zu , zw łaszcza surow ców  i p ro 
du któw  hodow lanych  do N iem iec,
ale ukazują się także daleko idące
m ożliw ości naszej konkurencji w  
dziedzinie przem ysłow ej na zachod
nich ryn kach  zbytu . Powodzenie nasze 
na tegorocznych Targach Lipskich nie 
jest bez głębszego znaczenia.

N iem cy przez traktat odzyskują 
częściow o utracony w skutek w o jn y  
celnej rynek polski i w stępują na ró 
w nych  praw ach  w  szereg innych  na
szych kontrahentów .

—  Jak ie  znaczenie m a świeżo za
w a rty  traktat h andlow y dla w spół
pracy obu p ań stw ?

—  Jasnem  jest, że dw ie tak p o 
tężne organizacje gospodarcze sąsia
dujące bezpośrednio ze sobą, jak  P o l
ska i N iem cy, nie m ogą na dłuższą 
m etę znajdow ać się w  w arunkach  u- 
n iem ożliw iających  norm alne w sp ó ł
życie gospodarcze. N o w a  um owa go
spodarcza oznacza w ażny k ro k  w  k ie
runku ogóinej norm alizacji m iędzyna
rod ow ych  stosunków  gospodarczych, 
a tern samem ogólnej ich stabilizacji.

—  Ja k ie  w idoki ma polski eksport 
do N iem iec i k tóre p ro d u k ty  w ch o 
d z iłyby  p rz y  eksporcie w  rach ubę?

—  Poza skon tyn gen tow an ym  eks
portem  n iektórych  surow ców  i p ó łfa
b ryk ató w  m ożna liczyć na znaczną 
penetrację na ryn ek  niem iecki wielu 
w y tw o ró w  naszego przem ysłu  jak  np. 
w yro b ó w  drzew nych , ceram icznych, 
w łókienniczych  i t. d., które już o k a 
zały w yb itn ą  zdolność konkurencyjną 
na zachodnich rynkach  zbytu .

—  Ja k ie  znaczenie m a traktat dla 
kollaboracji finansow ej obu p ań stw ?

— W p ływ  u m ow y gospodarczej w 
tej dziedzinie w yrazi ńę n iew ątpliw ie 
dopływ em  kap itałów  niem ieckich 
przedew szystkiem  w obrocie handlo
w ym , a następnie zapewne także ka
p itałów  in w estycyjn ych . Zachęci to 
jednak i inne kapitały  obce do szu
kania lo k aty  w  Polsce.

—  C z y  spodziew any jest w  zw ią
zku z traktatem  w iększy d o p ływ  k a
p itałów  zagranicznych  do P o ls L ?  
C zy  praw dą jest, jak ob y  w ielkie ban
ki niem ieckie m iały o trzym ać pozw o
lenie na otw orzenie oddziałów  w  
P olsce?

—  Zagadnienie to łączy się raczej
z wykonaniem  um ow y, aniżeli z samą 
ie; treścią 1 w  dzisiejszym  stanie rze
czy sprecyzow ana odpow iedź byłaby 
przedwczesna.

Alojzy Jirasek.
Zaledw ie m inęły radosne dni uro

czystości czechosłow ackich  z pow odu 
Sc-lecia prezydenta republiki, T o m a 
sza M asaryka, a iuż naród czechosło
w acki o k ry ł się sm utkiem  i żałobą, 
z pow od u  zgonu jednego z n a jw yb it
niejszych sw oich synów .

Z m arł bow iem  w  79 roku  życia  
zn akom ity  pow ieściopisarz i patrjota  
czechosłow acki, A l o j z y  J i r a s e k ,  
jedna z tych  postaci, k tó re  działalno
ścią sw oją zw iązane b y ły  z dziejam i 
społeczeństwa czechosłow ackiego jak 
najsilniej, stanow iły  jego chlubę, 
w znosiły na szczyty  k u ltu ry  um ysło
wej narodu.

A lo jz y  Jirasek , u rodzon y 23 sier
pnia 1 8 5 1  w  H ro n o w ie  pod N ah o- 
dem, od byw ał studja w  U niw ersytecie 
praskim , a później pośw ięcił się zaw o 
dowi nauczyciela gim nazjalnego w  za
kresie historji. Z  zam iłow ań swoich, 
k tóre u jaw niały się już od lat n a j
m łodszych. b y ł h istorykiem , a że ró 
wnocześnie posiadał w ielk i talent lite
racki i znakom ite p ióro , nic więc 
dziw nego, że uczul pow ołanie do za
w odu pow ieściopisarza h istorycznego. 
Ja k  u nas K raszewski i Sienkiew icz 
stali się p raw d ziw ym i tytanam i p o 
wieści h istorycznej, karm iącej i k rze
piącej naród przez całe długie dzie
siątki łat, —  tak w  C zechosłow acji

podobną rolę odegrał n iezw ykle p ło 
dny talent ś. p. A lo jzego  Jirask a.

P oró w n yw an o  go często z S ienkie
w iczem , z k tó rym  m ial istotnie wiele 
w spólnych  cech pisarskich, ale w łaści
w ie bardziej p rzypom inał on K ra 
szewskiego. B o jak K raszew ski, tak 
i A lo jz y  Jirasek  przebiegł i przeorał w 
swej powieści h istorycznej całe praw ie 
dzieje swego narodu, kładąc potężne 
fundam enty pod czeską belletrystykę 
h istoryczną.

B y ły  jednak epoki, k tóre szcze
gólnie ukochał jego talent pisarski. 
Z w racał się przedew szystkiem  ku tym  
epokom  w  dziejach swego kra ju  i n a
rodu, k tó re  b y ły  OKresami najw ięk
szego w zm ożenia poczucia n arodow e
go, najsilniejszych blasków  narodow ej 
ku ltu ry . D o  najpiękniejszych u tw o 
rów  Jirask a  i do takich , które z d o b y
ły  sobie najw iększą popularność, na
leżą w ięc pow ieści z epoki w alk  hu- 
syckich  narodu czeskiego, kiedy to 
siła m oralna i fizyczna narodu m ani
festow ała się najbardziej, a dalej p o 
wieści z okresu przełom ow ego X V I I I  
i X I X  stulecia, z okresu  t. zw . o d ro 
dzenia czeskiego, k ied y upadły na du 
chu naród p rzygo to w yw ał się do 
w alki o lepszą przyszłość, dzięki 
ofiarnej p .aC y całych  setek szarych 
a w ytrw ałych  pracow n ików .

Z  powieści husyckich  w ym ien ić 
należy try lo g ję  »M iędzy Prądam i«, 
popularną powieść >Przeciwko W szyst

kim «, doskonale »Braterstw o«, p rz y 
pom inające fo rm ą sw oją u tw o ry  Sien
kiew icza, w reszcie niedokończoną już 
przez sędziw ego autora powieść p. t. 
>*Król husycki«. Z  doby »odrodzenia 
narodow ego« pozostały  tak ważne i 
poczytne dzieła, jak  pięciotom ow y 
»F. L . V jek«  i czterotom ow a kron ika 
h istoryczna p. t. »U  nas«, odnosząca 
się do rod zinnych  stron nahodskich. 
Znane są rów nież tak cenne u tw o ry  
h istoryczne Jirask a , jak  ">>Histor;a F i
lo zo fó w *, pow ieść osnuta na tle 1848 
roku , jak  »R a j Św iata*, osnuty na tle 
czasów  K ongresu  W iedeńskiego, jak 
pow ieść »M aryla«, pełna gorącej sym- 
pątji dla N arod u  polskiego, jak w re
szcie głów ne dzieło »Psohlavci«, p o 
święcone czeskim  w alkom  o wolność 
przeciw ko N iem com , lub powieść 
»C iem ność«, przedstaw iająca upadek 
i germ anizację narodu z początkiem  
X V II]  w ieku.

T ru d n o  w y liczyć  w szystkie dzieła 
tego m istrza czeskiej powieści h isto
rycznej, k tó ry  działał potężnie na sw ój 
naród, nie ty lko  w ielkością o p raco w y
w anych tem atów , ale także gorącym  
duchem  p atrjo tyczn ym , m istrzow - 
stwem  łatw ego i przystępnego, a peł
nego siły i polotu , stylu . Ję z y k  Jiraska  
um iał w yd o b yć i podkreślić w szystkie 
w łaściw ości i piękności daw nej i no
wej czeszczyzny.

A le nie ty lk o  na polu literatury  
zasłużył się w ielce ten czeski Sienkie

w icz czy K raszew ski. Przez cale życie 
brał on rów nocześnie udział we
w szystkich  akcjach narod ow ych  cze
skich, należąc zawsze do czo łow ych  
postaci C zechosłow acji. W  chw ili w y 
buchu w o jn y  św iatow ej w ydaje w raz 
z Jarosław em  K w apiłem , dyrektorem
T eatru  N arodow ego, znane orędzie 
patrjo tyczn e do czeskich posłów  w
Parlam encie wiedeńskim , w  r. 19 18  
bierze udział w pertraktacjach  z J u 
gosłow ianam i, dotyczących  w spólnej 
w alk i o niepodległość państwową.

W dniu 28 października 1 9 1 8  r. 
Jirasek  był tym , którem u cały naród 
czechosłow acki poruczył zaszczyt po
w itania pierw szego prezydenta repu
bliki, M asaryka, i tern samem publi
cznego ogłoszenia m anifestu o w o ln o 
ści i sam oistności państw a czechosło
w ackiego. : i

O d kilku  lat sędziw y, siw y jak g o 
łąb, pisarz czechosłow acki usunął się 
w  zacisze życia  dom ow ego, rzad ko 
ty lk o  w ychod ził na przechadzki w  to 
w arzystw ie syna, a pracow ał głów;nie 
nad korektam i zbiorow ej publikacji 
sw ych  dzieł, obliczonej na a .6 w ie lL ch  
tom ów . P rzy  korekcie 20 tom u za
stała go śmierć w dniu 12  m arca b. r.

Z  Polską i Polakam i zw iązan y b y ł 
ś. p. Jirasek  silnem i w ęzłam i. Znane 
b y ły  w  naszem społczeństw ie jego 
sym patje dla Polski i jej dążeń nie
podległościow ych, znane jego zw iązki 
z literaturą polską, k tórą  znał dosko-
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Hindenburg w ogniu ataków nacjonalistycznych.
G d y b y  przed pięciu laty , na w io 

snę 19 25  r. (H indenburg został w ó 
w czas w yb ra n y  Prezydentem  R zeszy), 
pow iedziano kom uś, że za 5 lat fe ld 
m arszałek - prezydent stanie się przed 
m iotem  w ściek łych  ataków  ze strony 
nacjonalistów  niem ieckich, k tó rz y  w y 
nieśli go na w ysokie  stanow isko P re
zyd enta R zeszy , n ikt by  tem u nie 
u w ierzył.

A  jednak...
D ziś, po pięciu latach, nacjonaliści 

niem ieccy w yd ali w alkę starem u fe ld 
m arszałkow i. K ry ty k o w a li oni już 
nieraz poszczególne posunięcia H in - 
denburga; n igdy jednak nie odw ażyli 
się zaatakow ać go tak  ostro, jak  obec
nie. C ó ż  właściw ie w yp row ad ziło  ich 
z  ró w n o w ag i?  Sędziw y prezydent 
podpisał ustaw ę, ra ty fik u jącą  plan 
Y o u n g a  (w spraw ie reparacyj) oraz 
układ  lik w id acy jn y  z Polską. Je d n o 
cześnie w yd al orędzie, w  którem  stara 
się uspraw iedliw ić sw oją decyzję.

W  orędziu  tern H indenburg m ó 
w i, że z ciężkiem  sercem  zdecydow ał 
się podpisać plan Y o u n g a ; uczynił to 
jednak, gdyż rozum ie, iż m im o cięż
k ich  w aru n kó w , jakie nakłada 011 na 
N ie m cy , plan ten jest jednakże k o 
rzystn iejszy dla nich, aniżeli d o tych 
czasow y plan rep aracyjn y  generała 
D aw es'a. Podpis m ój —  pow iada H in 
denburg — p rzyczyn i się rów nież do 
w cześniejszej ew akuacji N ad ren ji przez 
w o jska  okupacyjne. T w ierd zi, iż uw a
ża za sw ój obow iązek ra ty fik o w ać  te 
u k łady. C hce go  spełnić, nie ogląda
jąc się na sw oje osobiste w zględy.

N azaju trz  po enuncjacji H inden- 
burga, nacjonaliści rozpoczęli atak na 
prezydenta. Z abrał glos sam H ugen- 
berg, leader „D eutsch nationale P artei“  
Z w ró ci! on uw agę na to , że »m y, na
ro d ow cy , w ynieśliśm y H indenburga 
na naszej tarczy, a teraz ...«

Jednocześnie Z w iązk i A kad em ickie 
(zrzeszenie obyw ateli z w yższem  w y k 
ształceniem ) w ystosow ały  do P re z y 
denta list, w  k tó rym  —  pow ołując 
się na »świętą pam ięć poległych  we 
F landrji«  —  protestu ją przeciw ko za
akceptow aniu  przezeń »haniebnych 
um ów «. H indenburg odpow iedział, że 
»jeżeli m am y m ów ić o poległych  we 
F lan d rji, to  właśnie przez w zgląd na 
nich trzeba dążyć do jakn ijszyb sze j 
ew akuacji ziem  oku p ow an ych , co da 
się osiągnąć przez raty fik ac ję  um ów  
haskich«.

N iek tó re  organa prasy nacjonali
stycznej zaczęły bardzo ostro i bezce-

nale, zachw ycając się zw łaszcza poezją 
M ickiew icza. W  sw oich w yk ład ach  
h istorji zw racał zaw sze m łodzieży cze
chosłow ackiej uw agę na silne w ęzły, 
łączące C zech y  z Polską, a w  u tw o 
rach sw oich, jak  »M aryla«, »Sobota« 
i »G ość«, zajm ow ał się tem atam i 
polskiem i, zw łaszcza tragizm em  po l
skiego żołnierza, w alczącego pod ob- 
cem i sztandaram i.

K ilk a  u tw orów  Jirask a  p rzełożo
n ych  jest na język  polski, a b y ło b y  
pożądane, aby społeczeństw o nasze za
poznało się dokładniej z tw órczością  
tego w yb itn ego  i popularnego pisarza, 
nad którego  zgonem  bolejem y dzi
siaj serdecznie.

P ogrzeb A lo jzego  Jira sk a  odb ył się 
16  b. m. w  Pradze z Panteonu M u 
zeum  N aro d o w eg o  na cm entarz O l- 
szański, gdzie zw ło k i znakom itego p i
sarza spalone zostały w  krem atorjum . 
P ogrzeb  ten, w  k tó ry m  w ziął udział 
prezyd en t M asaryk  i najw ybitn iejsi 
przedstaw iciele społeczeństw a, nauki i 
lite ra tu ry  czechosłow ackiej, oraz w ie
lu  delegatów  obcych , przem ienił się 
w  potężną i pełną u czuciow ych  akcen
tów" m anifestację na cześć jednego z 
najśw iatlejszych  m ężów  czechosłow ac
k iego  narodu i pisarza o znaczeniu

rem onjalnie atakow ać sędziw ego P re
zydenta. »Deutsche Z e iiu n g« , k tóra  
w yszła  w  żałobnej obw ódce (!), za
mieściła a rtyk u ł w stępny pod tytu łem  
»Pożegnanie« (z H indenburgiem ). P i
sze ona: »H indenburg stał się w y k o 
naw cą zagranicznej p o lityk i m arksi
stów . Ja k  bezprzykladnem  jest sam o
bójcze zachow anie się pew nej, zaśle
pionej części naszego narodu, tak  sa
m o godnem  jest najostrzejszego potę
pienia zachow anie się Prezydenta R z e 
szy. D ośw iadczenie uczy nas, że ten 
w ielki żołnierz nie został obdarzony 
genjuszem m ęża stanu, feldm arszałek 
zostaw szy Prezydentem  R zeszy , za
w iód ł nas już niejeden raz... P re z y 
dentura jego stała się m ęczeństwem

dia jego starych, w iern ych  przy jac ió ł 
i czcicieli...* "

W  jednym  z następnych num erów  
ta sama ^Deutsche Zeitung« pisze, 
że... »prezydent F lindenburg ciąży ni
by koszm ar nad rzeczyw istością n ie
m iecką; respekt przed tym  starcem  
b y łb y  zbrodnią«. Jednocześnie m ło
dzież nacjonalistyczna gotuje b u rz li
we m anifestacje przeciw ko »układom  
bańby« i przeciw  tem u, k tó ry  pod
pisem swoim  dal im  żvcie.

Zm ieniają się czasy, zm ieniają się 
ludzie. W  5-tym  roku  sw ojej p re zy 
dentury H indenburg musi odpierać 
ataki tych , k tó rz y  w ynieśli go na p ie
destał w ładzy. R . W .

Z  życia powiatu lwowskiego.

Budżet powiatowy.
W  dniu 7 m arca odbył Z arząd  P o

w iato w y  w e L w o w ie  posiedzenie, u- 
chw alając budżet na ro k  19 3 0 / 3 1 .

O ceniając należycie ciężkie położe
nie ekonom iczne i gospodarcze kraju , 
stanął Zarząd  p o w iato w y  na stanow i
sku, że w  bieżącym  ro k u  bud żetow ym  
zaprow ad zić należy jak najdalej idące 
oszczędności, aby o  ile m ożności o d 
ciążyć dotychczasow y budżet i dosto
sow ać go realnie do zdolnści płatniczej 
ludności.

Łącznie z tern postanow ił Z arząd  
p o w iato w y ob n iżyć częściow o op łaty  
drogow e przy  podatku  gru n tow ym , a 
to  z 75 proc. na 65 proc. zasadniczego 
podatku  gruntow ego.

O bniżkę zastosow ał Zarząd pow . 
do opłat d ro go w ych  p rzy  podatku 
gru n tow ym , poniew aż obecnie ciężka 
sytuacja  gospodarcza dotknęła specjal
nie ro ln ictw o, a to  z pow od u  gw ałto 
w nej zniżki cen na prod ukta  rolifte i 
połączone z tern trudności w  ich z b y 
ciu .

R ów nocześn ie zrezygnow ał Zarząd 
po w iato w y z planow anej p o d w yżk i do 
d atków  d o  podatku o d  nieruchom ości 
do w ysokości dozw olonej, pozostaw ia
jąc ten dodatek w dotychczasow ej w y 
sokości 30 proc. (dozw olone 50 proc.).

O pierając się zatem  na tych  ogó l
nych  zasadach uch w alił Zarząd pow ia
to w y  budżet w  ogólnej sum ie 888.742 
zł. 79 gr., podczas gdy budżet r.oku 

'zeszłego w ynosił 946.000 zł.
O becny zatem  budżet został obn i

żon y o ć proc. C iążące na pow iecie o- 
bow iązk i i konieczność kon tyn u o w a

nia pew nych  prac i zam ierzeń me po
zw oliły  na w iększe zm iany bez szkody 
dla interesów  pow iatu  i jego ludności.

Jeże li chodzi o poszczególne pozy 
cje budżetu, to  najwięcej jak z w /k le  
prelim inow ał pow iat na u trzym anie 
dróg, a m ianow icie 440.539  zł. 72 gr. 
tj. oko ło  49.5 proc. budżetu. W yd atk i 
adm inistracyjne w ynoszą 120 .0 22 .4 3  
zl. tj. 1 3. 5 proc.

N astępnie idą w yd atk i na popiera
nie ro ln ictw a 76 .444.41 zł. tj. 8.7%  bu
dżetu. N a  zdrow ie publiczne 68.836.44 
zł. 7 .7  proc.. N a  spłatę d ługów  36.473 
zl. 89 gr., tj. 4.2 proc. i świadczenia na 
rzecz gm in 30.000 zl., t. j. 3-4% bu
dżetu. W yd aik- różne tj. n ieprzew i
dziane, subw encje i p o życzk i dla K o 
m unalnej K asy  O szczędności, w yd atk i 
na cele dobroczynne i ogólne w ynoszą 
77.492.09  zł. tj. 8.8 proc. budżetu. O - 
pieka społeczna 18 .co c  zl. tj. 2 proc. 
Resztę budżetu  tj. 2.2 proc. p re lim in o
w ano na popieranie przem ysłu  i han
dlu. bezpieczeństw o publiczne i k u ltu 
rę i sztukę. iji*

* *
Jeżeli chodzi o dochody, to podsta

w ę ich stanow ią jak zw yk le  opłaty 
drogow e w  kw ocie 420.000 zł. tj. o- 
koło  48.5 proc. budżetu, następnie idą 
dodatki do pod atków  w kw ocie 283 
tys. zł., o p łaty  od um ów  68.000 zł., u- 
dział w  podatku  d och od ow ym  38.000 
zł. N a  resztę dochodów  składają się 
dochody z przedsiębiorstw , z m ajątku  
kom unalnego, op łaty  adm inistracyjnej 
oraz różne.

Lwów w Hołdzie Marszałkowi.

m ezaD om m an em .
(st. — i.)

Ja k  już w czoraj donieśliśm y, p. 'Y o - 
jew oda przyjm ow rał w  U rzędzie W o 
jew ódzkim  życzenia dla M arszałka 
Piłsudskiego.

W  im ieniu u rzędników  adm inistra
cji ogólnej W ojew ództw a lw ow skiego, 
jaw ili się z W icew ojew od ą D ro jan o w - 
skim  na czele naczelnicy W yd zia łów , 
zastępcy Starosty  grodzkiego, Starosta 
p o w iato w y lw ow ski, W ojew ódzki K o 
m endant P. P. i naczelnicy W yd zia łó w  
T ym czasow ego  W yd ziału  Sam orządo
wego w  likw id acji. W  im ieniu A rm ji 
p rzyb y li gen. Popow icz, gen. G łu ch o w 
ski, gen. C zum a, dow ódcy pu łków  i in. 
W  im ieniu m iasta z łożyli życzenia K o 
m isarz R ządu prof. dr. N adolsk i oraz 
zastępcy p ro i. O bm iński i radca F ran 
kow ski. N astępnie jawńli się dr. T a 
deusz Polak, prez. Izby Sk arb o w ej; 
W . Jo d k o -N ark ie w icz , prez. D y r . C eł, 
inż. P. Prachtel-M oraw iański, p rez.D yr. 
K o le ji państw., Z ygm u n t Laid ler, -zast. 
prez. D y r . Poczt 1 T e legr., Stanisław  
K aczkow sk i, dyr. Lasów  Państw ow ych , 
Ignacy P ytlakow ski, K u rato r O kręgu  
Szk, L w ow sk ., dr. Eugenjusz B arw iń- 
skL dyr. A rch . Państw . Eugenjusz N ieć, 
im ieniem  O kręg. U rzcdu  U bezp., dr. 
Sta lisław Skracha. im ieniem  P roku ra- 
re r ji Gen., dr. W ładysław  W yszyń sk i, 
k ierow n ik  Fksp U-z.ęd u tsnugr., fu n 
duszu Bezrob. i P. U . P. P „  inż. G u 

staw C h m ielow ski, prez. U rz . Z iem ., 
p ro f. M odzelew ski, nacz. U rz . Prób ., 
Stanisław Januszew ski, kn. Pow sz. Z a 
kładu W zaj. U bezp., p ro f. dr. K asper 
W eigel, rektor P o litechniki, dr. A n 
drzej P ohoreck i i M arjan  Z aw adzki 
im . Państw . Szp. Tow sz., dr. Sochacki 
i K w iatk o w sk i im . Z a k ł. K u lp arkow sk ., 
A lfre d  B łaha, d yr. B. P., W ładysław  
B izański, d yr. B an ku  G osp. K ra j., Tan 
Rudeński, dyr. A k c. Banku H ip ., dr. 
Ja n  B orysiew icz , d yr. B an ku  Ż w . Sp. 
Z ar., Franciszek Żaba, K azim ierz  P rz y- 
bysław ski im. T o w . K re d yt. Ziem sk., 
Stanisław  Badeni, W łodzim ierz  C ieński 
i sen. A gen or G o luchow ski im . Z w iąz 
ku Ziem ian, Bardecki, d yr. Państw . B. 
R o ln ., sen. dr. M arcin  Szarski, Jó z e f 
I.itw in ow icz, M ichał U łam  im . Izby 
handl.-przem ., inż. Stefan D ażw ański 
1 inż. Ja n  B rzozow sk i im . Polm inu  i 
Sąmd. Przem . N a ft., G ustaw  Pam m er 
i Franciszek Pisarski im . Izb y  R ęk o d z., 
Jó zef L itw in o w icz  i Ja n  K a n ty  P fau  
im. K o n gr. K upieckiej, dr. M arceli 
Szarota red. »G azety L w o w sk ie jZ l A l. 
D w orsk i i K on rad  Łuszczew ski im. 
M alop. T o w arz . R o ln ., rabin dr. Lew i 
Freund, rabin dr. Jecheskiel Lew in , 
Ja k ó b  W itels, Ignacy Jaeger im. Izrael. 
G m in y  W yzn ., H e n ry k  Feuerstein i 
N atan  W einreb im . L w . Stow . K u p 
ców , K aro l Baczyński, prezes Z w . O br.

Lw ow a, H e n ryk  Sch n ul, prez. O kr. 
Z w . Legj. i K om . O k r. Z w . Kas C h o 
rych , dr. Ignacy A rn o ld  i W ilhelm  
T ic k er im. żyd, Stow . lud., dr. W ło 
dzim ierz R o sc ło w sk i im . O kr. nr. 6 
Zw'. Strzel., inż. K ryk ie w icz , naczelnik 
gm. Zam arstyn ów , L ipa Schutzm an im. 
C en tr. Z w . K u p có w  i Przem ysł., K a z i
m ierz M aksym ow icz, prez. M alop. Z w . 
R estau ratorów  i H o te larzy , H ila ry  Li- 
pecki im . ruskiego In stytu tu  >-Narodnv 
D om « i C en tr. Z w . K ooperat., dr. A le 
ksander R ysa k  im. R u sk iej A grarn ej 
P artji, G rzegorz  Ł yszczak  im . Stowar:-. 
>'Rilniczyj Sojuz«, M ikołaj Balasz im. 
gazety »H ołos N arod a« .

Z  przedstaw icieli państw obcycli ja 
w ili się: konsul generalny rum uński
Je rz y  G allin . konsul czechosłow acki dr. 
Ja n  Jirasek , konsul h on orow y w ęgier
ski dr. Jó z e f N eum ann, konsul h on oro
w y  fin landzki inż. K on rad  Łoziński.

* *
D zień u roczysty  zakończy] się przed 

staw ieniam i teatralncim . W  T eatrze 
W ielkim  odegrano popołudniu dla 
żołn ierzy »Kościuszkę pod R aclaw ica- 
m i«, w T eatrze M ałym  w ystaw ion o 
staraniem P. P. »Bolszew ików « Siero
szewskiego silami am atorskiem u

W ieczorem  od b yło  się galow e przed
stawienie w  T eatrze  W ielk im , gdzie 
W obecności przedstaw icieli w ładz o- 
degrano sztukę M acieja Szukicw icza 
»N a przełorr;ie«. P rzem aw iał tutaj p ro 
fesor C h yliń sk i, orkiestra odegrała 
>H ym n P a~ stw ow . '< - -  O bszerniejszą 
ocenę sztuki pU .am y w d n ia c i naj ■ 
bliżjfcych.

Pozatcm  odbyłv iję  liczne obchody, 
przedstaw ienia i o Jcz y i.y  w szkołach, 
organizacjach i zrzeszeniach.

Ilu posłów Uczą 
parlamenty ?

N ajw ięk szym  parlam entem  na św ię
cie jest Izba G m in  W ielk iej B ry tan ji, 
licząca 6 15  m andatów  (do niedaw na 
b y ło  707, lecz po w yod rębnien iu  Ir- 
landji, k tó ra  otrzym ała  w łasny parla
m ent, Izba G m in  zm niejszyła się o k il
kadziesiąt osób).

Z araz  po niej idzie parlam ent fra n 
cuski. Paryska Izba D ep u tow an ych  
składa się obecnie z 6 12  posłów , senat 
liczy  ich 31 4,  razem  w ięc posiada F ran 
cja przeszło 900 parlam entarzystów .

T rzec ie  miejsce zajm uje R eichstag 
niem iecki. W  obecnej kadencji posiada 
on 490 posłów . Zaznaczyć trzeba, że 
w  N iem czech  ko n stytu cja  nie przew i
duje stałej, ściśle określonej liczby 
m andatów , ile razy  60 tysięcy  mieści 
się w  ogólnej liczbie oddanych  podczas 
w yb o ró w  k artek ; innem i słow y, na 
każde 60 tysięcy głosujących  obyw ateli 
w yp ad a  jeden m andat.

T a k  w ięc, najw iększe parlam enty 
w  E urop ie  posiadają A n glja , F ran cja  i 
N iem cy. Z araz  za niemi idzie P o l 
s k a .  Sejm  nasz liczy 444 m andaty (se
nat i i i ). D alej następuje Italja, której 
Izba D ep u tow an ych  składa się obecnie 
z 400 posłów ; do niedawna było  535,  
lecz M ussolini zred ukow ał tę liczbę do 
czterystu .

Inne parlam enty E u ro p y  m ają po
niżej cz terystu  posłów . Pierw sze m iej
sce zajm ują w śród nich R u m u n ja , k tó 
rej parlam ent składa się z 387 posłów . 
D alej idzie Ju go sław ja ; jej „Skup szczi- 
na“  —  ch w ilow o nieistniejąca —  ma 
3 15  m andatów . Sejm  czechosłow acki 
zajm uje następne m iejsce: 300 posłów  
(senat 150 ).

Z  innych , m niejszych parlam entów  
europejskich  należy w ym ien ić Bułga- 
rję , k tó re j „Sobran ie“  składa się z 273 
posłów ; G rec ja  250, sejm w ęgierski 245, 
Szw ecja 230, F inlandja 200, Szw ajcarja  
189  (uw zględniam y tu ty lk o  Izb y  niż
sze), Belgja 18 7 , A u strja  165 i t. d.

Izba R eprezentan tów  S ian ó w  Z jed- 
czonych  A . P. liczy 435 posłów ; parla
m ent kanadyjski 24 5 ; japoński 466.

Ro.
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LW O W SK A
T E A T R  WIELISJL

Czwartek, 20 marca, o godz. 7.30 wiccz.: 
„A id a" — gośc. występ Manna.

Piątek, 21 marca, o godz. 7 30 wiecz.: 
„N a  przełomie".

Sobota, 22 marca, o godz. 3.30 popok: 
„Stas lotnikiem " — przedstawienie dla mło
dzieży. Ceny zniżone.

Sobota, 22 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ż yd ów ka", występ Manna.

Ostatnie dwa występy Ignacego Manna,
znanego tenora sceny lwowskiej i scen zagra
nicznych, odbędą się w czwartek, 20 bm. w 
„A id zie", oraz w sobotę, 22 bm. w „Żydów ce". 
Będzie to prawdziwa uczta artystyczna dla 
licznych wielbicieli tego pięknego głosu, który 
nic nie stracił ze swej siły i barwy, a prze
ciwnie, rozwinął się i zyskał na technice.

„N a  przełom ie", niezwykle emocjonu
jąca sztuka M. Szukiewicza, laureata Lwowa, 
zostanie powtórzona na scenie Teatru W iel
kiego w piątek, 2t bm. Treść zaczerpnięta z 
najbliższych dziejów naszego miasta, znane po
stacie wprowadzone przez autora na scenę, 
wszystko to trzyma uwagę widza w ciągiem 
napięciu.

„Staś lotnikiem ", śliczna bajka Remusa 
dla dzieci, jest bajką nowoczesną. Rzecz dzieje 
się współcześnie w dobie radja i aeroplanu, 
dlatego też więcej trafia do przekonania, wię
cej bawi i interesuje dziatwę niż wszystkie 
inne dotychczas napisane 1 wystawione bajki. 
Przygody małego Stasia, mechanicznego żoł
nierza, oraz małej dziewczynki, porwanej 
przez cyganów, zostaną powtórzone w sobotę, 
22 bm. i w niedzielę, 23 bm. o godz. 3.30 po
południu, po cenach najniższych.

Występ M arji Korskiej, znanej śpiewaczki, 
która ma za sobą piękną przeszłość na scenach 
zagranicznych, a obecnie jest jedną z najlep
szych sil Polskiego Radja, odbędzie się w 1 e- 
atrze Wielkim w sobotę, 22 bm. w „Ż yd ów 
ce" w partji tytułowej.

Koncert orkiestry Teatru Miejskiego (w 
niedzielę, 23 bm. w południe w sali Teatru 
Wielkiego) zapowiada się świetnie. Nadzw y
czaj doborowy program obejmuje słynną uwer
turę Żeleńskiego „W  Tatrach", czwartą sym- 
fonję Glazunowa i poemat sym foniczny Rym - 
skiego-Korsakowa. Symfoniczne te popisy, o- 
pracowane bardzo skrupulatnie, przegrodzi 
występ tenora I. Manna, który wykona szereg 
fragm entów z oper, m. in. z dramatów mu
zycznych Ryszarda Wagnera.

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 20 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Proces M ary Dugan". T ani dzień — ceny zni
żone.

„Proces M ary D ugan", sensacyjna sztuka 
amerykańska, doczeka się dziś w Teatrze Ma
łym  6o-tego przedstawienia. Powodzenie tej 
sztuki świadczy o jej walorach scenicznych, 
aktualności, oraz świetnej reżyserji i doskona
leni wykonaniu. Ceny na przedstawienie dzi
siejsze są najniższe.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
C zw artek: „W ybiła dwunasta" o 7.30

i 9.30:
Piątek: W ybiła dwunasta" o 7.30 i 9.30.
Sobota: „W ybiła dwunasta" o 7.30 i 9.30.
Niedziela: „W ybiła dwunasta" o 7.30

i 9 - 3 ° - ____________

Premiera w „G ongu". Premjera znakomi
tej rewji „W ybiła dwunasta". Szereg wesołych 
skeczy, piękne balety, oraz szereg aktualnych 
piosenek są powodem, iż ten program  będzie 
niewątpliwie najlepszym z dotychczasowych. 
Codziennie dwa przedstawienia, o 7.30 i 9.30.

Pożegnalne występy „G ongu", ju ż  tylko 
kilka dni potrwa gościna tego miłego teatru, 
k tóry już w następny wtorek opuszcza Lwów. 
Ostatni program p. t. „W ybiła dwunasta" jest 
niewątpliwie najlepszym akordem na zakoń
czenie występów. Niektóre zwłaszcza numery 
jak „Sjamskie małżeństwo", w którym  Runo- 
wiecka jest w pól mężczyzną, w pół kobietą, 
aktualna polityczna groteska w wykonaniu 
Leonowicz i Rewskiego oraz skecz „D om  ban
kierski Szmekierblim z niezrównanym Beł
skim wywołują gromkie oklaski. Ostatnia so
bota i niedziela niewątpliwie wypełni salę po 
brzegi. Po skończonym sezonie, „G o n g" roz
poczyna w czwartek, 27 bm. tourne arty
styczne po wschodniej Małopolsce.

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T O W E G O  
T U E R K A .

Piątek, 21 m arca: W ieczór Chopina — 
w ykonawca Stefan Askcnase.

W torek, 25 marca: Akademicka Filhar-
monja z Pragi.

Piątek, 28 marca: Akademicka Filharmo- 
nja z Pragi II. Koncert. 2682-2

P. :ciia! fortepianowy Stefana Askenasego 
odbędzie się jutro, w piątek. Zachęcony jed- 
nomyślncm uznaniem prasy i publiczności 
lwowskiej, wystąpi artysta z pożegnalnym 
koncertem, poświęconym w całości arcydzie
łom Chopina, którego jest idealnym odtw ór
cą. V/ programie m. in. Sonata B-moll z mar
szem pogrzebowym. Na wieczór ten ustalone 
zostały popularne ceny miejsc.

D wa Koncerty Symfoniczne Akademic
kiej Filharmonji z Pragi, oto ewenement mu
zyczne najbliższego tygodnia. W skład tej 
wielkiej orkiestry wchodzi 70 muzyków, słu
chaczy Uniwersytetu i Politechrmki, pełnych 
entuzjazmu i miłości dla sztuki Orkiestra ta 
wyszkolona przez słynnego i u nas znanego 
dyrygenta L. Czelańskiego, występuje obecnie 
pod dyrekcją Otokara Kozia. Orkiestra należy 
obecnie do najbardziej cenionych Zespołów 
muz■ cznych Czechosłowacji.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „Śpiewający błazen" i „R o 

mans współczesnej panny".
C A SIN O : -Karuzela grzechu".
C H IM E R A : „G ra  namiętności".
CO LO SSEU M : „N a  tropie przestępców".
F A T A M O R G A N A : „H r. Monte Chri-

sto", obie serje razem.
G R A Ż Y N A : „R am ona"
K O P E R N IK : ..Uroda życia".
LF.W: „K u lt ciała".
L U N A : „C zarny jeździec".
M A R Y S IE Ń K A : „U roda życia".
O A Z A : „Złodziej z Bagdadu".
P A Ł A C E : „M elodja serc". Film dźwię

kowy.
P A N : „Czterech djabłów".
P A SA Ż : „R cx-B ell orzeł Tcxasu“  (dźwię

kowi-).
P O L O N JA : „O statni m onarcha".
P R O M IE Ń : „Deszcz róż. Życic i cuda

św. Teresy".
S T Y L O W Y : „N oce czarowne" (Powojen

ny mężczyzna).
U C IE C H A : „M arynarz słodkich ivód“  i 

„Złota Ferm a".

Program  Kasyna i Koła Lit.-A rt. na bie
żący tydzień. W  piątek, dnia 21 bm. o godz. 
20-ej wykład prof. Józefa Czekalskiego 7. Po
znania nt. Od gór Atlasu po piaski Sahary". 
W rażenia z podróży wśród plemion Kabylów. 
W ykład będzie ilustrowany przeźroczami. Bi
lety w kancelarji Kasyna i Koła Lit.-A rt.

Tow arzystw o M etafizyczne im. A. Ciesz
kowskiego, ul. Bourlarda 1. 5. W niedzielę, 
dnia 23 bm. o godz. 6 wiecz. odbędzie się 
wykład dr. Bóttchera pt. Zjawiska metapsy-
chiczne.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Posie
dzenie naukowe odbędzie się dnia 2 1 bm. o 
godz. 6 wieczorem w sali Polikliniki, ul. Lin
dego.

Posiedzenie organizacyjne Komitetu „ T y 
godnia Em igranta" odbędzie się dnia 20 bm. 
o godzinie 1 8-tej w sali sesyjnej Urzędu W o
jewódzkiego we Lwowie.

„Przepaść między rodzicami a dziećmi",
pod tym tytułem wygłosi odczyt prof. Fran
ciszek G r5cr dnia 21 bm. o godz. 17.30 w 
wielkiej sali ratuszowej, na dochód kuchni dla 
inteligencji przy ul. W ronowskich, o czem 
zawiadamia Katolicki Związek Polek.

O dczyt: „P rzyjdź Królestwo T w oje". W
niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 1 8-tej (6 wie
czorem) w wielkiej sali ratuszowej odbędzie 
się odczyt p. Al. Buczki pt. „Przyjdź K ró 
lestwo T w oje" w nawiązaniu do „O jcze Nasz" 
Cieszkowskiego.

Związek O kręgowy Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej zawiadamia Kola TSL. lwowskie, że 
w dniach 2 1, 22, 23 i 24 marca br. odbędzie 
się w Domu Oświatowym TSL. przy ul. C zar
nieckiego 1. 1 , II d . konferencja oświatowa. 
W  konferencji wezmą udział jako referenci 
pp. M. B. Goaccki, A. Konewka, J . Szcm- 
plińska, S. Tazbir. Początek konferencji każ
dego dnia o godzinie 6.30 wieczorem.

Legja Inwalidów W ojsk Polskich zawia
damia swych członków o wolnych koncesjach 
na trafiki w okręgu jarosławskim i czortkow- 
skim. Reflektujący na nie mogą zasięgnąć in
formacji w sekretarjacie Leg i, ul. Kącik 1. 2 1.

Otwarcie zbiorowej wystawy projektów
artystycznego plakatu, nadesłanych na kon
kurs Targów  Wschodnich, odbyt się dzisiaj w 
południc. W ystawa ta urządzona w salach 
Miejskiego Muzeum Przemyślu Artystycznego 
przy ul. Hetmańskiej 20, będzie otwarta dla 
zwiedzających tylko do końca marca br. co

dziennie od godz. 9 do 14, w niedziele od 10 
do 15. Wstęp 10 gr. W ysoki poziom arty
styczny wystawionych prac sciągnąc powinien 
liczne rzesze publiczności, interesujące się roz
wojem polskiej grafiki.

Prezes O ddziału L w ow skiego  P ro 
k u rato r ji G eneralnej, dr, W ik to r H a 
m erski pow rócił z podróży służbow ej 
z W arszaw y do L w o w a  i objął z dniem  
20 bm . urzędow anie.

O zacieśnienie stosunków h andlo
w ych z Belgją. N a  M ięd zynarodow ej 
W ystaw ie K o ion ja ln o  - M orskiej, k tó 
ra odbyw ać się będzie w  A n tw erp ji 
w  czasie od kw ietn ia do listopada br. 
organizuje się z in ic jatyw y rządu  bel
gijskiego specjalne b iuro in fo rm a cy j
ne w  którem  dla obsługi interesen
tó w  urząd zony m a b y ć  m iędzy innem : 
osobny dział polski z m ożliw ie w y 
czerpującym  m aterjalem  w  zakresie 
w zajem nych  m ożliw ości h andlow ych  
m iędzy Polską a Belgją. W  m yśl in- 
tencyj rządu belgijskiego, zadaniem  
tego działu jest zgrom adzić jak  naj
więcej katalogów , prospektów , cenni
kó w , broszur, u lotek  reklam ow ych  
i t. d. zarów no polskich  przedsię
b iorstw  w ytw ó rcz ych , jak  dom ów  i 
firm  handlow ych, zainteresow anych 
czy to w  eksporcie polskich p ro d u k 
tów  do Belgji, czy też w  im porcie bel
gijskim  do Polski. Interesow ane f i r 
m y  i przedsiębiorstw a działające w  
obrębie W o jew ó d ztw  m ałopolskich  i 
na W o łyn iu  zaprasza się ted y w sku tek  
p ro p o zycji poselstwa belgijskiego w  
W arszaw ie o  nadsyłanie najpóźniej do 
końca m arca b. r. pod adresem  T a r 
gów  W schodnich, L w ó w , ul. Ja g ie l
lońska 1 ,  swych d ru k ó w  propagando
w ych , zaopatrzonych  w  m iarę m oż
ności dokładne in form acje pod 
względem  cen. D ru k i te zostaną na
stępnie za pośrednictw em  poselstwa 
belgijskiego w  W arszaw ie przesłane 
do u żytku  biura in form acyjn ego  w y 
staw y w  A n tw erp ji.

STOŁECZNA
N ieudałe dem onstracje. W czoraj 

w ieczorem  kom uniści usiłow ali u rzą
dzić w  W arszaw ie dem onstrację na ul. 
Żelaznej, p rzy  zbiegu z O grodow ą. 
Zebrało  się około  200 osób, k tóre usi
ło w ały  u form ow ać pochód. Policja 
rozpędziła  dem onstrantów  , przyczem  
jedna osoba została aresztow ana. U si
łow ano pozatem  urządzić pochód na 
ul. Żelaznej na rogu Siennej. Policja 
i tu rów nież dem onstrantów  rozpę
dziła. O  godz. 8 w ieczorem  ro z p ró 
szeni kom uniści zebrali się na ul. 
D ługiej przed kam ienicą 1. 50, gdzie 
mieści się redakcja i adm inistracja 
em igracyjnego pisma rosyjskiego »Za 
Sw obodu«. Zanim  p rzyb y ła  policja, 
dem onstranci w yb ili kam ieniam i 
w szystkie szyby w  lokalu  adm inistra
cji i redakcji pisma, poczem  n atych 
m iast rzucili się do ucieczki.

Samobójstwo defraudanta. N a
poczcie głów nej stw ierdzono k ra 
dzież przesyłki pieniężnej dla Banku 
D yskon tow ego  w  W arszaw ie, w a rto 
ści 2 o .oqo zł. D ochodzenia policji u- 
stalily. że kradzieży dopuści! się p ra k 
tyk an t D ubraw ski. W yw iad o w cy  od 
naleźli go w m ieszkaniu narzeczonej. 
U jrzaw szy  policję, D ub raw ski sk iero
w ał rew olw er w stronę w y w iad o w 
ców , a gdy ci cofnęli się, popełni! sa
m obójstw o w ystrzałem  w  skroń. D u- 
braw skiego w  stanie agonji odw iezio
no do szpitala.

Wiec w Sanoku.
W  niedzielę, 9 bm . odbył się w  S a

noku, w  sali Pow iatow ej w iec spraw o
zdaw czy posła G arlick iego . O becnych  
dwieście kilkadziesiąt osób, przew ażnie 
w łościan, w  tern kilkudziesięciu R u s i
nów. Po zagajeniu w iecu przez preze
sa Kom - O kr. p. Augustyn.ckiego, refe
racie posła, k tó ry  przedstaw i! stosunki 
gospodarcze, polityczne i sejm owe, z a 
bierali glos liczni delegaci z pow iatu  — 
poczem  na w niosek w iceburm istrza Sa
noka, mecenasa dra R a jch la  uch w alo

no jednomyślnie rezolucje następujące:
1) W yra z ić  hołd P. Prezydentow i R z . 
P. i Panu M arszałkow i Piłsudskiem u,
2) W yra z ić  uznanie klubow i posłów  B. 
B. W . R . za jego dotychczasow ą pra
cę, oraz w ezw ać go do w ytrw an ia  w  
mej. do przeprow adzenia zm iany K o n 
stytucji w edług p ro jektu  B . B . W . R . 
a w  końcu do uchw alenia zdrow ej dla 
Państw a i społeczeństw a ustaw y sam o
rządow ej.

.Sir. 5

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

—-o—
W Ł A M A N IE  D O  S K Ł A D U  F U 

T E R . C haim  Stockhauer w łaściciel 
składu fu ter p rzy  ul. Żółk iew skie j 17  
zaw iadom ił policję, że w czoraj w go
dzinach popołudn iow ych  dostali się 
do jego sklepu przez w ybicie dziury  
w  klozecie nieznani spraw cy i skradli 
2 kożuchy chłopskie, kożuszki i k il
kanaście skórek, ogólnej w artości 
1.800  zł.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . W
realności p rzy  ul. K och anow skiego z, 
usiłow ała popełnić w czoraj sam obój
stw o  przez w ypicie  w iększej ilości 
kwasu solnego niejaka Stanisław a R ó j-  
kow n a, licząca lat 23 , zam ieszkała 
przy  ul. R ycersk ie j 23 . Pogotow ie ra 
tunkow e odw iozło  ją do szpitala p o w 
szechnego. Pow ód sam obójstw a nie 
został stw ierdzony.

N A P A D . N a  A n ton iego  Babija, 
w łaściciela składu opalu przy ul. 
S try jsk ie j 16 , napadli w czoraj A dam  
Bała oraz A n ton i Bała obaj robotn icy . 
Pobili oni Babija laskam i, oraz przebi
li nożem  w  praw ą łopatkę, przyczem  
w yb ili szyby w  oknie. O bu napastn i
k ó w  p rzytrzym an o  w  aresztach.

S P R Z E D A W A Ł  W O D Ę  Z A  SPI
R Y T U S . Ja n  Prochaska aresztow any 
został w czoraj za oszustw o, dokonane 
przez sprzedaw anie w  opieczętow a
n ych  flaszkach zw yk łe j w o d y  za spi
rytus m on opolow y.

N I E  Z A P Ł A C IL I  R A C H U N K U .
M ieczysław  Steblecki i Franciszek 
F ran kow sk i nie chcieli uiścić w czo raj 
rachunku za w yp ite  tru n k i w  restau
racji M arkusa p rz y  ul. Jan o w sk ie j 14 . 
O baj sprow adzeni na K om isarjat p o
licji i po spisaniu protoko łu  p rz y trz y 
m ani.

K R E W K I K U P IE C . B ernard  N esch, 
właściciel sklepu spcyiyw czego p rzy  
ul. K u rk o w e j 33  pobił w czoraj ucznia 
szkoły pow szechnej Ja n a  D utkę. W  
jakich  okolicznościach fak t ten m iał 
m iejsce, kom un ikat p o licy jn y  nie p o
daje. P rzeciw ko N esch ow i sporządzo
no doniesienie do sądu.

A W A N T U R N I K . A n ton i H ołd a, 
rob otn ik  ko le jow y aresztow any z o 
stał w czoraj za opilstw o, oraz w y w o 
łanie aw an tury w w ozie tram w ajo 
w ym , przyczem  pow stało w ielk ie 
zbiegow isko.

N IE  W R Ó C IŁ  D O  D O M U . Ju lja  
Skrzyszew ska, zam ieszkała p rz y  ul. 
L en artow icza 12  zaw iadom iła policję, 
że brat jej Jó z e f, liczący 17  lat, k tó ry  
przyjechał niedaw no z Żółtaniec do 
L w o w a w yszedł onegdaj z dom u i do 
tychczas nie pow rócił.

Rozstrzygnięcie konknrsn
na plakat Targów Wsch.

N a  konkurs p lak ato w y, ogłoszony 
przez T a rg i W schodnie z okazji dzie
sięciolecia ich działalności, nadesłano 
ze w szystkich  ośrodków  artystyczn ych  
w  Polsce jak  i z m iast zagranicznych, 
w  k tó rych  skupiają się polscy artyści, 
ogółem  17 4  pro jektów . Po dokładnem  
rozpatrzeniu  całego m aterjalu, ju ry  
przyznała pierw szą nagrodę w  kw ocie 
zl. 1.2 0 0 —  pp. Jerzem u  H ryn iew iec
kiem u i A n d rzejow i Stypińskiem u z 
W yd ziału  A rch itek tu ry  Politechniki 
W arszaw skiej za w spólny pro jekt, 
zaopatrzony godłem  »K oń«, drugą 
w  kw ocie zł. 500.—  p. Z ygm u n to w i 
G lin ickiem u w  W arszaw ie, ul. G r ó 
jecka 40, za pro jekt pod godłem  
»W ars 5 17«,  trzecią w  kw ocie  zł.
300  pp. Januszow i K ieszkow sk iem u
i Eugenjuszow i W ierzbick iem u w  
W arszaw ie, K oszykow a 55, za p ro 
jekt pod godłem  »H usia-siusia«. P o
nadto uchw alono przedstaw ić do e- 
w entualnego zakupu pięć p ro jek tó w  
pod godłam i »Słoneczniki«, »K o ło « , 
»L w ów  io « , »Sława« i »Larum «.
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Z  sali sądowej.

Sprawa „Orbisu".
W  dniu w czorajszym  składali ze- j prow adzali rew izję w  »O rbisie«. Z e 

znania urzędnicy M inisterstw a K om u- j znania ich p o k ryw ają  się z aktem  
nikacji, k tó rz y  w  sw oim  czasie prze- j  oskarżenia.

Echa zbrodni w Pietryczach.
W czorajsza rozpraw a rozpoczęła się 

dopiero o godz. 12  w  południe, T r y 
bunał bow iem  zastanaw iał się nad w n io 
skam i o pow ołanie n ow ych  św iadków , 
iprzedew szystkiem  celem w yjaśn ienia 
ow ego w ysuniętego w  ostatnich  dniach 
prosa. C zęść pew ną w n iosków  obrony 
i oskarżyciela załatw ił T ry b u n a ł do
datnio, poczem  p rzystąp ił do przesłu
ch iw ania k u zyn k i ś. p. zm arłej, p. A - 
dełi Satelli, żon y  kapitana W o jsk  P o l
skich.

Zdaniem  św iadka, ś. p. R y lsk a  była 
tem peram entu sangw inicznego, bardzo 
nerw ow a. Pożycie Jasińskiego z żoną 
było  popraw ne, ale poniew aż Jasiński 
b y ł w ielkim  przyjacielem  kobiet i na
w iązyw ał z niem i stosunki, ś. p. R y lsk a  
postanow iła go opuścić i p rzep row a
dzić rozw ód. Pożycie jej z R y lsk im  
u łożyło  się nieszczęśliwie. Z m arła  skar
żyła  się, że m ąż trw on i m ajątek, w y 
dając ogrom ne sum y na k ob iety  i hu- 
la n L .

Podczas ro z m o w y  Popław ski p o
w iedział św iadkow i, że „n ik t  inny, 
ty lk o  m ajor zabił ś. p. R y lsk ą ” , p o 
nadto ośw iadczył on, że C za jkow ska  
m a otrzym ać 50 m orgów  gruntu  
„ m i’ czkow ego“ , ona bow iem  przede- 
w szystkiem  wie zb yt dużo. R ylsk ieg o  
n azyw ał Popław ski k ró tk o  1 w ęzłow ato  
bandytą. Pani Satellow a była w p rost 
zaskoczona p rop ozycją  Popław skiego, 
k tó ry  jej doradzał, by urzyrzekła  w y 
płacić R ostock iem u  20.000 doi.

Pani Satellow a zeznaje dalej, że gdy 
o trzym ała  w ezw anie na rozpraw ę do 
Przem yśla na dzień 1 1  m arca br., na 
k o rytarzu  sądow ym  przystąpił do niej 
Popław ski i pow iedział je j: „proszę
pani, niech pani o tern, co pani obieca
ła R ostock iem u , nic nie m ó w i". Ja k to ?  
ja obiecałam ? —  odpow iedziała p. Sa
tellow a Popław skiem u. —  W szak  to 
t y ła  pańska propozycja . W ów czas P o 
pław ski pow iedział: „b ąd ź  co bądź bę
dzie to dla pani ź le". N a  to świadek 
od rzekł: niech będzie źle, pan jednak 
zeznaje p ierw szy, a ja druga po panu“ .

W  dalszym  ciągu p. Satellow a ze
znaje, ze Popław ski przestał ją odw ie
dzać, a dopiero w  dniu Sylw estra 1928 
spotkaw szy ją na ulicy, pow iedział do 
n iej: „n o  i co? w idzi pani, tam ta stro 
na jest górą, bo oni m ają pien iądze". 
P rzy  tej sposobności Popław ski zap ro 
sił ją do siebie, bo m a jej coś ważnego 
pow iedzieć.

G d y  p. Satellow a odw iedziła P o
p ław skiego, on pokazał jej jakiś pa
m iętnik i odczytał jego treść. Św iadek 
pam  ęta niektóre szczegóły tego pa
m iętn ika i zeznaje: M iędzy innem i w  
pam iętniku znajdow ała się w zm ianka
0 m iłości śp. R y lsk ie j do p. S., że jednak 
S. nie chciał słyszeć o tern m ałżeństw ie. 
W  pam iętm ku tym  dalej opisano, jak to  
Popław ski i H u b ert d op row ad zili do 
skutku  m ałżeństw o R y lsk ich , była tam  
w zm ianka o drogich  butonach  w łasno
ści R y lsk ie j, k tó re  m ajor zabrał. B yła  
w zm ianka o złej gospodarce R y lsk ieg o
1 o falszyw em  prow adzeniu  ksiąg ro z
rach u n kow ych . B y ło  zapisane, że R y l 
ski postępow aniem  sw< jem  d op row a
dzał śp. R y lsk ą  do takiego rozdrażn ie
nia, ze gran iczyło  ono w p ro st z szalem. 
W  chw ili jednak takiego rozdrażnienia 
p o tra fił ściągnąć na św iadka kogoś ze 
sw oich zaufanych  i w y k a zy w a ł m u, że 
on jest tym , k tó ry  p ierw szy ustępuje. 
D alej odczytał Popław ski z pam iętn i
ka —  jak św iadek zeznaje —  że R y lsk a  
uw aża Popław skiego za praw ego i ucz
ciw ego, że daw ała m u w  przechow anie 
papiery w artościow e. D alej czytał jej 
P opław ski, że R y lsk i, baw iąc raz w  
jego dom u, p ra w ’e przem ocą w yd arł 
m u testam ent śp. R y lsk ie j, spalił go, 
a do kop erty  w epchnął skraw ki c z y 

stego papieru. Pam iętn ik  k oń czył się 
spraw ą w ydzierżaw ien ia P ietrycz. O - 
statnie słow a pam iętnika b y ły : „g d y
śp. R y lsk a  była u szczytu  sw ych  m a
rzeń, zastrzeliła się“ . W  dalszym  ciągu 
przypom n iała  sobie p. Satellow a, że w  
p am iętn iku  znajdow ała się w zm ianka 
o jednym  liście R y lsk ieg o  jeszcze z 
przed śluou, w  k tó rym  R y lsk i groził 
przyszłe j swej żonie skandalem , tw ie r
dząc, że musi w yjść  za niego, bo jest 
m atką jego dziecka.

P rzew .: C o  pani opow iadała Z a rań 
ska?

Św .: O pow iadała m i, że była św iad
kiem , jaK R y lsk i katow ał żonę, a gdy 
ta krzyczała , zatkał jej usta ręczni
kiem . R az  R y lsk i kazał Zarań sk ie j ws; 
p ać  swej żonie do h erbaty jakiegoś 
proszku , po k tó ry m  R y lsk a  miała do
stać ostrego ataku szału. T en  szał był 
m u p otrzeb n y, aby oddać R y lsk ą  do 
dom u w arjatów . Zarańska opow iadała 
dalej p. Satellow ej, że R y lsk i w ręczył 
jej flaszeczkę z jakim ś płynem , k tó rym  
miała R y lsk ie j natrzeć lew ą pierś, a 
następnie gdy Efcdska zaśnie, miała ją 
w  to miejsce uk łuć szpilką. Po tern 
ukłuciu  m usiałaby nastąpić śm ierć. Z a 
rańska jednak odrzuciła p rop ozycję  
R y lsk iego .

K o n fro n tac ja  pani Satellow ej z P o 
pław skim  nie w yd ała  żadnego rezul
tatu. Popław ski nie w yszedł z niej w  
dodatniem  świetle.

Zniesienie muezzinów.
-O d  w ielu lat istnieje w  T u rc ji sza

now an y i przechodzący z ojca na syna 
zaw ód m uezzinów , n aw ołujących  z w y 
sokości m inaretów , co rano i w ieczór 
w iernych  do m o d litw y . I oto w ielk i 
re form ator T u rc ji now oczesnej, K em al 
Pasza w ystąp ił z reform ą tej in stytu
cji, sądząc, że istnieją bardziej proste 
i skuteczne środki —  m ianow icie ra- 
djo. R ozporząd zen ie K em ala Paszy 
znosi odw ieczną instytucje m uezzi
nów , natom iast każd y  m ahom etański 
m eczet m a zainstalow ać na sw oim  m i
narecie potężny głośnik M arco n ie g o , 
t. zw . gigantofon. Potężną stacia ra
diow a będzie codziennie o jednej dla 
w szystkich  godzinie nadaw ała w ezw a
nie m uezzina, jedno dla w szystkich  
m eczetów . N ie należy sądzić, że K e- 
malem Paszą pow odow ała ty lk o  m anja 
europeizacji, albo też szczególny en
tuzjazm  dla radja. G łó w n ym  m o ty
w em  re form y b y ły  w zględy czysto  e- 
konom iczne, bo z likw idow anie k ilku  
tysięcy m uezzinów , z k tó rych  k .z d y  
pobiera! pokaźną pensję m iesięczną, 
da państw u rocznie w ielom ilionow e 
oszczędności.

Najbardziej słoneczne 
miasto,

W łaściciel jednego z h otelów  m ia
sta G unnison , w  stanie C olorad o , re
klam ując wspaniałe w arunki zdrow otne 
tej m iejscow ości, ośw iadczy! w  p ro 
spektach sw ych z dnia 1 stycznia 1 9 1 2  
roku , że goście jego hotelu nie Zapłacą 
za m ieszkanie i utrzym anie w  dni bez- 
sloneczne.

P o m ysło w y hotelarz zrobił na tern 
podobno św ietny interes; jak bow iem  
w yk a za ły  dane, bardzo skrupulatnie 
notow ane przez gości zapełniających 
w ciąż hotel w  G unnison , od 1 9 1 2  r. 
zdarzyło  się tam  ty lk o  dwanaście dni 
pochm urnych .

U biegłego zaś roku goście ani razu 
nie korzysta li z bezpłatnego m ieszkania 
i u trzym ania, gdyż słońce ani razu  nie 
zaw iodło.

A  zatem —  iak chcą dzienniki ame
rykań sk ie —  G unnison jest najbardziej 
słonecznem  m iastem , jeżeli nie na ca
łym  świecie, to przynajm niej w  krainie 
b lu ffu  i hum bugu.

Chiński smok 
w Nowym Jorku.

G ro zę budzący sm ok z p o tw o rn e
mu, zielonem i nozdrzam i, strasznem i, 
czerw onem i oczym a i w yciągn iętą na
przód ludzką ręką, poruszał się przed 
k ilku  dniam i pow oli od sklepu d o  
sklepu w  chińskiej dzielnicy N o w ego  
Jo rk u . Po drodze swej zdobyw ał dary 
W postaci kapusty, sałaty, cebuli, o w o 
ców  a także brzęczącej m onety. T ak ie  
o fiary  składają C h iń czycy , b y  się w  
n ow ym  roku  uchronić od nieszczęść. 
Przed sm okiem  tań czyło  k ilka  ch iń
skich dziew cząt p rzy  odgłosie strzela
jących rakiet i ogni sztucznych. Ponad 
każdym  sklepem  w idn iały  czerw one i 
niebieskie flagi narodow e z biaiem  
słońcem  w tow arzystw ie gw iaździstego 
sztandaru. N oszon y na dobrze u k ry 
tych  ludzkich  nogach potw ór, poru 
szał się w śród szkaradnych  grym asów ', 
ko łyszącym  krokiem  pom iędzy gę
stym  tłum em  żółtych , skośnookich  
w idzów . Przed każdą narodow ą odzna 
ką zatrzym yw ał się, by  z łożyć głęboki 
pokłon  i przesłać em blem atow i poca
łunek,

D w aj m łodzi, fantastycznie odziani 
C h iń czycy  tow arzyszy li sm okow i. J e 
den walił nieustannie w  bęben a drugi 
w  m iedzianą płytę. In n y  syn N ieba p o 
pędzał potwrora przy  pom ocy czerw o
nego jedw abnego sznura.

W ładze zezw alają na obchód tej 
dawnej chińskiej uroczystości „N o w e 
go R o k u ” . N a w e t na okrętach , posia
dających chińską załogę, odbyśya się w  
tym  czasie w ypędzanie djabłow , dem o
nów  i kobo ld ów  i to bardzo troskliw ie, 
by  broń  3 o ż e  ani ieden nie został na 
okręcie. G d .

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
nówna i Galis. Surowi koukursowrm u prze
wodniczył dr. Pomirowski.

SA R K O F A G I R Z Y M S K IE . Komisja A r
cheologiczna papieska, pod której zwierzchnią 
pieczę zostały oddane katakum by rzymskie, 
prowadzi w dalszym ciągu poszukiwania, da
jące od czasu do czasu pożądane rezultaty. 
Obecnie zostały odnalezione ciekawe sarkofagi 
w katakumbach Pretestata, pochodzące z dru
giego wieku. Sarkofagi te, zależnie od scen na 
płaskorzeźbach, nazwano sarkofagami My- 
śliwstwa, Zaślubin, Neptuna, Budowniczego, 
Dzieciątek. Zwłaszcza sarkofag Budowniczego 
stanowi rzadki okaz, niebywale cenny, gdyż 
aczkolwiek pozbawiony ozdób, przedstawia 
na płaskorzeźbie fronton, na którym  repro
dukowane są narzędzia, używane przez budow
niczych, a kształt sarkofagu odtwarza typow y 
dom rzymski z drugiego stulecia po Chrystu
sie. Sarkofag Dzieciątek przypomina znane 
rzeźby i terrakoty polichromowane braci,-Della 
Robbia oraz płaskorzeźby Donatella.

W Y N IK  T U R N IE JU  P O E T Y C K IE G O .
W  tych dniach odbył się zorganizowany przez 
Koło polonistów Uniwersytetu Warszawskiego 
w auli tegoż Uniwersytetu turniej konkurso
w y na najlepszy utwór w dziale poezji i pro
zy. Pierwszą nagrodę w dziale prozy otrzymał 
p. Tadeusz Breza, w dziale poezji p. Łazówer- 
tówna. Następne nagrody w poezji pp. Salo-

SPRAW OZDANIA I RECENZJE.
A dam  G rzym ała  - S ied leck i: »M a- 

m an do w zięcia*. H u m oreska. W a r
szawa, 19 30 ., G ebethner i W o lff,

H um oreska ta jest scenarjuszem  
w cześniej napisanej farsy  pod tym  
sam ym  tytu łem . N ie  ujęto tu niczego 
z farsy , dodano najkonieczniejszy ty l
ko  cem ent dialogu. A le  właśnie w  
o w ym  cem encie leży dow cip, k tó ry  
niezawsze w yd o b y ł aktor, a k tó ry  
znakom icie podkreśla ch araktery  i s y 
tuacje. P rócz tego, co autor w  sce- 
narjuszu m ów i od siebie, znalazł się 
w  książce o M  a m a n rys, którego 
b rak ło  w  kom cdji. O to w  koń cow ych  
scenach farsy , k tó re  w  książce zajęły 
rozdział ostatni, w  M am an budzi się
—  m atka. »Żeby do W isienki nic nie 
doszło, żeby ona nic się nie dow ie
działa — zadrżało w  R ó ż y  serce... I 
R ó ża  nie w ie, czy  kiedy miała tyle 
serca dla swej córk i, ile ma teraz, w  
sw ojem  nieszczęściu«.

W  tych  paru słow ach »cementu« 
pow ieściow ego mieści się rehabilitacja 
M a m a n ,  k tórej ze sceny nie dano
—  m oże zresztą ty lk o  w  naszej, lw o w 
skiej interpretacji. G -m .

Marjusz Zaruski: M oja czw arta 
podróż na »W iteziu«. W arszaw a, 
19 30 . W o jsk o w y  In stytu t N au k o w o - 
W yd aw n iczy .

W  Książce pod p o w yższym  ty tu 
łem  znany propagator idei m orza po l
skiego, gen. M arjusz Z aru sk i, w ystą 
pił do naszych am atorów  jachtingu z 
zachętą do w ycieczek pełnom orskich, 
do porzucenia w reszcie raz na zawsze 
zaczarow anego tró jk ąta  G d yn ia  — 
H el —  G dańsk, w zględnie podróży 
w zdłuż w yb rzeży .

A u to r w ychod zi ze słusznego zało
żenia, że um iłow anie i sportow e opa
now anie przestw orzy  m orskich , p rz y 
b liży  nas do ideału realnego opano
w ania m orza. W iedziony tą m yślą, 
zapalony żeglarz opisał barw nie swo- 
ią czw artą  zkolei pełnom orską p od
róż na » W itez iu * , na m aleńkim

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  F E ST IV A L  M U 
Z Y C Z N Y  W  W E N E C JI. Od 8 do. t j Września 
odbędzie się w Wenecji pierwszy. Międzynaro
dowy Fcstival M uzyczny. W ciągu tygodnia 
muzycznego orkiestra Teatru Scala w Medjo- 
lanie da trzy koncerty symfoniczne, z któ
rych dwa będą poświęcone muzyce współcze
snej. Na czele komitetu organizującego sta
nęli poseł do parlamentu, znany kom pozytor 
Hadrjan Lualdi, maestro Alfred Caseila , A n
toni Maraini, sekretarz Międzynarodowej W y
stawy dzieł sztuki.

C H R Y S T U S  M IC H A Ł A  A N IO ŁA  O D 
N A L E Z IO N Y  W  H ISZ P A N II. Jak donoszą 
z M adrytu, Don Ram ino Gabialanes, przeby
wając w prowincji Asturii odnalazł w pałacu 
Don Luisa Suareza Cantona wspaniałą rzeźbę, 
przdstawiającą postać Chrystusa. Po bliższem 
zbadaniu rzeźby, Don Ram iro Gavialanes do
szedł do wniosku iż chodzi tu o dzieło Mi
chała Anioła. Rzeźba ta, według kronik ro- 
d z i i iW i Suarezów około końca X V I wieku 
została przywieziona do Hiszpanji przez jed
nego z przodków obecnego posiadacza, ka
nonika kapituły watykańskie’ , a później kar
dynała.

jachcie, podróż odb ytą  z G d yn i do 
M alm ó i K openhagi oraz z p o w ro 
tem .

W  pod róży tej, w  czasie której 
gen. Zarusk i spraw ow ał kapitaństw o 
»W itezia«, p rz yd a rz y ły  się zaim pro
w izow anej załodze różne p rzygo d y , 
Dełne uroku  dla każdego praw dziw ego 
sportsm ena. Szam otanie się ze w zb u 
rzonym  B ałtyk iem , przem ykanie się 
w śród zdradnych  raf, ustaw iczna w a ł
ka o całość kruchego statku, w szyst
ko to przepojone urokiem  pełnego 
m orza, znalazło w gen. Z aruskim  po
wołanego odtw órcę i epika. N ieza
pom niane wrażenia załogi, uchw ycone 
zgrabnie i z hum orem , skłonią niejed
nego czyteln ika do bliższego zainte
resow ania się m orzem  oraz wspania
łym  sportem , jachtingem , jakiego m o
że ono dostarczyć. K siążka została 
w ydana pięknie i ozdobiona rycinam i.

K . W .

„Młoda Matka“ . Wyszedł z druku N r. 6 
dwutygodnika . Młoda M atka", na treść któ
rego złożyły się następujące prace: „O  tak
zwanych konwulsjach u dzieci" — dr. Jerzy  
Wiszniewski, „K ilka słów o kąpieli niemowlę
cia" — dr. M. Stopnioka, „Pokój dziecka" — 
dr. T. Lewenfiszowa, „M atka jako psycho
log" — Janina Dylińska, „Kształcenie słuchu 
dzieci w wieku przedszkolnym " — Ryta 
Gnus, „M atka, dziecko i gość" — Hanna Rad
lińska,' „Obowiązek miłości" — M. Cz., „N a 
sze kom plety gimnastyki domowej dla pań", 
„Odpowiedzi na listy rodziców". Do numeru 
jest dołączony dodatek „R ad y praktyczne" 
i tablica robót.

„Miesięcznik Literacki", redagowany przez 
Aleksandra Wata, zdążył sobie trzema nume
rami zyskać szeroki rozgłoo, gorących zwo
lenników i niemniej gorących wrogów, Nr. 4 
„Miesięcznika Literackiego" — wcale pokaźny 
Tomik w cenie zł. 1.50 — przedstawia się 
bardzo interesująco. Na treść składają się: ,.W 
lamusie idealizmu" i „Legendy mickiewiczow
skie" A. Stawara, „C zy  przeżuwamy t. zw. 
odrodzenie religijne" J . Szymańskiego, „T eatr 
robotniczy" B. Belazsa, „W spomnienia robot
nika" K . Doczkała, „Film  niefahalarny" K. 
Feldmana, „K lerkow ie nie zdradzili burżuazji"
H. Drzewieckiego, „Bankructwo powieści nie- 
mieok’ej“  F. I. W eiskopfa i t. d. Recenzje, ob
fita kronika, varia, ilustracje.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

X V I. E. 5187/25. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony popierającej Firm y Niskol- 
berger et Lazar odbędzie się dnia 16 kwietnia 
1 ? 3°  godzina 10  sala X V I na zasadzie już za
twierdzonych warunków licytacyjnych, z tem 
że nabywca winien przejąć bez policzenia na 
cenę kupna służebność poz. 58 whl. 983/III 
i poz. 8 whl. 1 18 1  /III, whl. 1 18 1  /III gm. 
Lwowi pb. 17 19  o pow. i j i  m.. kw na 
której znajuuje się dwa domy murowane je
den stary i jednopiątrowy a drugi nowy nie
wykończony dwupiętrowy oba blachą kryte; 
wartość szacunkowa z p. n. 24.898 zł. naj
niższa oferta 124 19 zł., whl. 983/III gm. Lw o
wa pb. 6721 o pow. 284 m. kw. na której 
znajduje się k 'atka schodowa. Do realności whl. 
1 18 1  /III gm. Lwowa należą przynależności 
19 okien i 2 muszle wodociągowe oczasowa- 
ne na 376 zł. a do realności whl. 983/III gm. 
Lwowa drzwi wewnętrzne oszacowane na 35 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 2672

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lw ów , dnia 17  grudnia 1929.

X V I. E. 4845129. Edykt licytacyjny na 
wniosek strony egzekucyjnej M aurycego Kas- 
serna, odbędzie się dnia 25 kwietnia 1920 na 
zasadzie równocześnie zatwierdzonych warun
ków  licytacyjnych licytacja następujących real
ności: Gminy m. Lwowa whl. 1678/I a) 1/5 
cz. realności i ul. Na Skałce 3 stanowiącej dom 
dwupiątrowy czynszowy wartość szacunkowa 
z przynal. 11.788 najbliższa oferta 5894 zł., 
b) 466/I gm. Lwowa 1/5 część realności przy 
ul. Stryjskiej 1 najwyższa oferta z przynal. 
30.878 zł., najniższa oferta 15.439 zl. do real
ności whl. ,1678 i 466/I gm. Lwowa należą 
przynależności opisane w protokóle ocenienia 

-oszacowane na : do realności 1678/I na 1244 
zł., a realność 466,1  na 2 10 1 zł. 2673

Sąd powiatowy miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia 30 stycznia 1930.

E. 2 2 2 12 9 . Edykt licytacyjny. Dnia 17  
kwietnia 1930 o godz. 10 rano odbędzie się 
„■ tut. Sądzie biuro N r. 29 licytacja realności 
lwh. 325 gm. Albigowa. W artość szacunkowa 
wynosi 5264 zl. 49 gr., zaś najniższa oferta 
3.510  zł. Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na terminie 

licytacyjnym . 2690
Sąd powiatowy.

Łańcut, dnia 24 lutego 1930.

E. X IV . 4810:28. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Augusta Zaleskiego, jako strony egze
kw ujące' odbędzie się dnia 28 kwietnia 1930
0  godz. 1 1  przedpołudniem w Sądzie tutej
szym ul. św. Jana biuro N r. 48 II. p., licytacja 
realności 1 wh. 489 gm. Kraków  XII., skła
dającej się z parc. bud. 1. kat. 1800/17. W ar
tość szacunkowa 21.500 zł. Najniższa oferta 
10.750 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 2696

Sąd Grodzki, Oddz. C.yw. X IV .
Kraków, dnia 5 marca 1930.

E. 173/29/12. Edykt licytacyjny. Na wnio
sek Banku Gospodarstwa krajowego wc Lw o
wie strony egzekwującej, odbędzie się Unia 25 
kwietnia 1930 o godz. 10  przed południem w 
biurze Nr. 21 na zasadzie zatwierdzonych wa
ru nków  licytacja następujących dóbr, księga 
gruntowa Sąd okręgowy Tarnopol, wkl. 262 
oznaczenie realności majętność Szelpaki, 567 
morg. 833 s. kw. z przynależnościami, w ar
tość szacunkowa wraz z przynależno.ciam i 
1,506.610 zł. najniższa oferta 1,004.406 zł. Do 
dóbr Szelpaki obj. whl. 262 ks. gr. przy tut. 
Sądzie prowadzonej należą następujące przy
należności: budynki folwarczne i gorzelnia o- 
szacowane a 52.100 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd okręgowy w 
Tarnopolu jako Sąd hipoteczny, zanotuje wy
znaczenie terminu licytacyjnego. Bliższe wia
domości odnoszące się do tych dóbr, może 
każdy mający chęć kupna przejrzeć w godzi
nach urzędowych w podpisanym Sądzie w 
biurze N r. 24. 2729

Sąd okręgowy, Wydz. I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 26 stycznia 1930.

E. 5006,29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
kwietnia 1930 r. o godz. 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 52 licytacja realności 
whl. 343 gminy Sambor-Powodowa, oszacowa
nej na 8.537 z*- Najniższa oferta wynosi 5.691 
zł. 32 r. poniżej której sprzedaż nie nastąp'

Sąa grodzki. 2780
Sambor, dnia 21 lutego 1930.

E. 10562/29. Edykt licj tacyjny. Dnia 2 
maja 1930 r. o godz. 9 odbędzie się w oodpi- 
sanym Sądzie biuro 52 licytacja 1/2 części real
ności whL 1062 gminy Czukiew i małei real
ności whl. 300 gminy Bereźnica oszacowanych 
n 1-35 ° 71 Najniższa ofen.2 rat n wynosi
900 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 2781
Sambor, dnia 25 lutego 1430.

E. X II. 2718/29. Dnia 8 kwietnia 1930 
godzina 9 biuro N r. 94 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż połowy realności whl. 702 i 1720 
gminy Pobereże. Wartość szacunkowa 298 zł.
1 635 zł. Najniższe oferty 198 zl. i 423 zł. 
Poniżej najniższych ofert sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 31 stycznia 1930. 2787

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. l o ^ y o f i .  Edykt. W  sprawie Zgrom a

dzenia X X  Salwatorjanów w Trzebini przeciw

nieobjętej masie spadkowej po Ferdynandzie 
Dziadku o zakonnem imieniu Benignus o u- 
znanie własności i zeznanie deklaracji ustana
wia się dla tejże masy kurtorem D ri Piotra 
Marczaka, adwokata w Chrzanowie dla strze
żenia praw i zastępowania na koszt i niebez
pieczeństwo tejże masy aż do zgłoszenia s.ę 
uprawnionych dziedziców. 2779

Sąd grodzki, Wydział II.
Chrzanów, dnia 13 marca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 97/29/33. Zastanowienie postępow m a 

ugodowego. D łużnicy: H enryk Kramer, właści
ciel kopalni w Truskawcu, Filip Kramer, wła
ściciel kopalni w Drohobyczu. Otwarto rus 
uchwałą a  dnia 7 sierpnia 1929 Icz. Sa 97129/2 
postępowanie ugodowe do majątku dlu:' mkow 
H enryka Kramera i Filipa Kramera, właści
cieli kopalń zastanawia się po myśli § 56/1 o. u. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia n  maca 1930. 2648

Sa 19/30. Postępowanie ugodowe do ma
jątku Chaji Stubenhaus i Hermana Stuben- 
hausa w Niżankowicach zastanowiono.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 6 marca 1930. 2630

Sa 28/30. Edykt ugodowy. Postępowań e 
ugodowe do majątku Anieli Rzeszoś w Prze
myślu. Komisarz ugodowy Sędzia Sądu okrę
gowego Tadeusz Jurkiew icz w Przemyślu. Za
rządca ugodowy A dolf Raschka w Przemy
ślu. Audjencja w podpisanym Sądzie 15 kwie
tnia 1950, godz. 12. W ierzytelności należy 
zgłosić do 12 kwietnia 1930. 2631

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 marca 1930.

Sa 42/30. Edykt ugodowy. Postępowanie 
ugodowe do majątku Mendla Lejba 2 'tn. 
Schnecka w Przemyślu. Komisarz ugodowy 
Sędzia Sądu Okręgowego Tadeusz Jurkiewicz 
w Przemyślu. Zarządca ugodowy józef Gold- 
wurm w Przemyślu. Audjencja w podpisanym 
Sądzie 16 kwietnia 1930, godz. 9. W ierzytel
ności należy zgłosić do 14 kwietnia 1930.

Sąd okrggowy.
Przemyśl, dnia 6 marca 1930. 2632

Sa I. 36/30/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Józefa Glassa, handlującego w Oświę
cimiu otwiera się w m yśl § 1. o ug. postępo
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u- 
stanawia się p. dr. Gałuszkiewicza, kierow
nika Sądu powiatowego w Oświęcimiu a za
rządcą ugodowym Dr. M aurycego Goldberga, 
adwokata w Oświęcimiu. W zywa się wierzy
cieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 5 
kwietnia 1930 w Sądzie powiatowym  w O - 
święcimiu. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie powiatowym w O więcimiu biuro 
p. Naczelnika Sądu na dzień 17  kwietnia 1920, 
godz. 9. 2656

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 10 marca 1930.

Sa I. 32/30. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Judy Łowi, kupca w Oświęcimiu, ul. 
Kolejowa 2, otwiera się w myśl § 1 ord. ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo
wym  ustanawia się P. Dr. Gałuszkiewicza, N a
czelnika Sądu powiatowego w Oświęcimiu a 
zarządcą ugodowym Dr. Wilhelma Osre:- 
weilda, adwokata w Oświęcimiu. W zywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 5 kwietnia 1930 w Sądzie powiatowym w 
Oświęcimiu. Audjencję ugodową wyz : cza się 
w  Sądzie powiatowym  w Ośs ięcimiu biuro p. 
iNaczelnika Sądu na dzień ęj kwietnia 1930 r. 
godzina 9. 57

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 8 marca 1930.

Sa I. 34/30/1. Edykt. W skutek w nioskj 
dłużnika Firm y Beskid w Białej, wpisanego 
do rejestru handlowego pod firm ą „Beskid", 
fabryczny skład sukna w Białej otwiera się w 
myśl § 1. o. ug. postępowanie ugodowe. K o
misarzem ugodowym ustanawia się p. Dr 
Wiśniewskiego, Naczelnika Sądu powiatowe
go w Białej, a zarządcą ugodowym Maksymi- 
ljana Rapaporta, kupca w Bielsku, ul. Kolejo
wa. W zywa się wierzycieli, aby swoje wie
rzytelności zgłosili do 5 kwietnia 1930 w Są
dzie powiatowym  w Białej. Audjcncjr ugodo
wą wyznacza sig w Sądzie powiatowym  w 
Białej w biurze pow. Naczclnka Sądu na dzień 
15  kwietnia 1930 godz. 9. 2658

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 8 marca 1930.

Sa 23/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Salomona, Mozesa i Issera Friedów, właści
cieli handlu towarów bławatnych w Zborowie, 
niewpisanych w rejestrze handlowym. Kom i
sarz ugodowy Tadeusz Drzewski, Naczelnik 
Sądu powiatowego. Zarządca ugodowy, Fi- 
schel Żimmer, kupiec w Zborowie. Audjen
cja do zawarcia ugody dnia 3 kwietnia 1930 
o godz. 9. Czasokres do zgłoszenia wierzytel
ności do 26 marca 1930 w Sądzie powiato
wym w Zborowie. 2661

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 4 marca 1930.

I. 4 Sa. 14/30/3. Edykt ugodowy. O twar
cie postępowania ugodowego do majątku Es- 
riela A'asbalga, kupca w Mielcu. Komisarz u- 
godowy Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia okrę
gowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Hersch 
Tannenbaum w Mielcu. Audjencja do zawarcia 
ugody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 14, 
dnia 26 marca 1930 o godzinie t i  przedpołud
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 23 marca 1930. 1652

Sąd okręgowy, W ydział II.
Tarnów , 15 lutego 1930.

Sa. 29/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Izraela 
Mcndclsohna w Żabnie. Komisarz ugodowy dr. 
Smolecki Tadeusz, Sędzia okręgowy w T a r
nowie. Zarządca ugodowy H-irsch Schwarz- 
man w Żabnie. Audjencja do zaw arcia ugody 
w wymienionym sądzie biuro N r. 14, dnia 7 
kwietnia 1930 o godzinie 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 
kwietnia 1930. 2747

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 1 marca 1930.

Sa. 10/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
ków, Leona Laufera i Ghany Laufer, niepro- 
tokołowanych kupców w Podwołoczyskach. 
Komisarz ugodowy Cegkcki, naczelnik Sądu 
powiatowego w Podwołoczyskach. Zarządca u 
godowy Samuel Reis, adwokat w Podwołoczy
skach. Audjencja do zawarcia ugody między 
dłużnikami a ich wierzycielami odbędzie się 
w Sądzie powiatowym  w Podwołoczyskach dnia 
28 marca 1930 o godz. 10  rano. Do tego Sądu 
należy zgłosić swe wierzytelności choćby o nie 
spór był w toku do dnia 26 marca 1930. 2735 
Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 13 lutego 1930.

Sa. 21/30. Edykt. Otwarcie postępowania
ugodowego do majątku Kazim iery D obrowol
skiej w Brzeżanach. Komisarz ugodowy W il
helm Tadanier, sędzia okr. w Brzeżanach. Za
rządca ugodowy dr. Stefan Chrzanowski w 
Brzeżanach Audjencja ugodowa w Sądzie o- 
kręgowym. Brzeżany, sala N r. 87 dnia 25/4 
1930, godz. 9 rano. Term in zgłoszenia w ierzy
telności 19% 1930. 2699

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, dnia 10 marca 1930.

Sa. 13/29. Zatwierdzenie ugody. W spra
wie ugodowej dłużnika Majera Krontala w 
Brzeżanach zawartą 3 1 lipca 1929 pomiędzy 
dłużnikiem a tegoż wierzycielami ugodę za
twierdza się. 2700

Sąd okręgowy:
Brzeżany, dnia 8 marca 1930.

Sa. 11/28. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dlużniczki 
Heleny Kleinfeld w Bolszowcach jest zakoń
czone. 2701

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 8 marca 1930.

Sa. 32/29. Zatwierdzenie ugody. W spra
wie Inera Perła, kupca w Podhajcach otwarcie 
postępowania ugodowego zatwierdza się — 
ugodę zawarto z wierzycielami w dniu 8/10 
1929. 2702

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 8 marca 1930.

Sa. 22/30. Edykt. Otwarcie postępowaniu 
ugodowego do majątku Henocha Reizera w 
Brzeżanach. Komisarz ugodowy Wilhelm T a
danier, sędzia okręgowy w Brzeżanach. Za
rządcą ugodowym dr. Jakób Rawicz, adwo
kat w Brzeżanach. Audjencja ugodowa odbę
dzie się w Sądzie okręgowym  w Brzeżanach, 
sala N r. 87, 23 kwietnia 1930 godz. 9 rano. 
Term in do zgłoszenia wierzytelności 16 kwie
tnia 1930. 2703

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 12  marca 1930.

Sa. 19/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do m ajątku Nuchima i Ettli Per- 
lów w Bolszowcach. Komisarz ugodowy Mi
chał Kranz, naczelnik Sądu w Bolszowcach. 
Zarzadca ugodowy Izydor Milch w Bołszow- 
cach. Audjencja ugodowa w Sądzie w Boł- 
szowcach 25 kwietnia 1930, godz. 9 rano. 
Term in zgłoszenia wierzytelności do 18/4 
1930- 2704

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 14 marca 1930.

Sa. 22/30. Edykt ugodowy. Dłużnik An- 
tschel Low, kupiec w W ysocku W yżnem. 
Komisarz ugodowy H ilary Kopystyński, kie
rownik Sądu powiatowego w Boryni. Zarząd
ca ugndowy Dawid Frankel, kupiec w W y
socku W yżnem. Audjencja ugodowa dnia 16  
kwietnia 1930, godzina 10  w Sądzie powiato
wym 6w Boryni. Czasokres do zgłoszenia wie
rzytelności do 1 kwietnia 1930. 2695

Sąd powiatowy.
Bc-rynia, dnia 1 1  marca 1930.

Sa. 24/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Beili Pin- 
czowskiej w Tarnowie, Panny Marji 4. K o
misarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki, sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Piotr Muniak w Tarnowie. Audji ncja do za
warcia ugody w wymienionym Sądzie, biuro 
N r. 14, dnia 2 kwietnia 1930. g o d z in  12  w 
południe. Czasokres do zgłoszenia wierzytel
ności do 30 marca 1930. 2746

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 1 marca 1930

Sa. 39/29/27. Otwarte na wniosek Izaka 
Wallacha w Grzym ałowie i Chorostkowie, po
stępowanie ugodowe zastanawia się. 2739 

Sąd okręgowy, W ydz. IV .
Tarnopol, dnia 6 grudnia 1929.

Sa. 2/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Samuela W inklera i Izaka Katza, właścicieli 
młyna w Koszlakach. Komisarz ugodowy Ka 
zmieirz Ceglecki, naczelnik Sądu Grodzkiego 
w Podwołoczyskach. Zarządca ugodowy Szy
mon Leiner, kupiec w Podwołoczyskach. Au 
djencja do zawarcia ugody między dłużnikami 
a ich wierzycielami odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Podwołoczyskach dnia 26 lutego 
1930 r. o godz. 10  przedpołudniem. Do tego 
Sądu należy zgłosić swe wierzytelności choćby

o nie spór Dyl w toku do dnia 24 lutego 1930. 
Sąd okręgowy w Tarnopolu, W ydział Ł Dział 

niesporny.
Tarnopol, dnia 16 stycznia 1930. 2731

Sa. 6/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Rozi Bomze, nieprotokołowanej kupcowej w 
Skałacie. Komisarz ugodowy W ładysław II- 
nickf, naczelnik Sądu Grodzkiego w Skałacie. 
Zarządca ugodowy dr. Jan Czerlunczakiewicz, 
adwokat w Skałacie. Audjencja do zawarcia 
uggdy między dłużniczką a jrj wierzycielami 
odbędzie się w Sądzie Grodzkim  w Skałacie, 
dnia 14 marca 1930 o godzinie 10 rano. Do 
tego  ̂ Sądu należy zgłosić swe wierzytelności 
choćby o nie spór był w toku do dnia" 12 m ar
ca 1930. , 732

Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 31 stycznia 1930.

Sa. 8/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Salomona Gottfrieda, nieprotokołowanego ku
pca w Tarnopolu. Komisarz ugodowy W ło
dzimierz Zarzycki, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy Norbert 
Sass w Tarnopolu. Audjencja ugodowa do za
warć:.. uogdy między dłużnikiem a jego wie
rzycielami odbędzie się w Sądzie okręogwym  
w Tanopolu dnia 21 maca 1930 r. o godz. 10 
rano w biurze nr. 2 1. Zgłoszenie wierzytelno
ści do dnia 19 marca 1930. 2733
Sąd okręgowy, W ydział 1. Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 7 lutego 1930

Sa. 9/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Maurycego Bernsohna, nieprotokołowanego 
kupca w Tarnopolu. Komisarz ugodowy W ło
dzimierz Zarzycki, sędzia Sądu okręgowego w 
J arnopolu. Zarządca ugodowy Bernard Pun- 
dyk, kupiec w Tarnopolu. Audjencja ugodowa 
da zawarcia ugody między dłużnikiem a jego 
wierzycielami , dbędzie się w Sądzie okręog
wym w Tarnopolu dnia 21 marca 1930 o godz. 
10 przedpołudniem w biurze nr. * 1 .  Do tego 
Sądu należy zgłosić swe wierzytelności do dnia 
19 marca 1930. 2734
Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 7 lutego 1930.

Sa 1/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Eisiga Blausteina, kupca w Kołom yi, rynek. 
Komisarz ugodowy S. O. Tym kiewicz, za
rządca ugodowy Eljasz Malko, emeryt, sekre
tarz sądowy w Kołom yji. Audjencja do zawar
cia ugody w tut. Sądzie dnia 24 kwietnia 1930, 
godz. to rano, biuro 73. Czasokres zgłoszeń 
15 kwietnia 1930. 2674

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 13 marca 1930.

Sa 9/29. Postępowanie ugodowe otwarte 
na wniosek Feiwla Jam a w Rzeszowie uchwałą 
Sa 9/29 zastanawia się. 2680

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 13 kwietnia 1929.

Sa. 117/29/15. Zatwierdzenie ugody. Sąd 
okręgowy w Samborze jako konkursowy za
twierdza ugodę, zawartą w dniu 9 stycznia 
1930 w Sądzie powiatowym  w Drohobyczu, 
między dłużniczką Bertą W ilf, handlarką to- 
w _rów bławatnych w Borysławiu a jej w ierzy
cielami. 2$46

Sąd oKręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia 28 lutego 1930.

Sa 102/29/25. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do m ająt
ku Leizora Brodta, kupca w Rudkach zasta
nowiono. 2647

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia 29 stycznia 1930.

Sa 92/29/13. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma
jątku Rózi Schuminer, kupcowej w Felszty- 
nie prawomocnie zastanowiono. 2649

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 1 1  grudnia 1929.

Sa 328/29/16. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z 3 1 grudnia 
1929 do majątku dłużnika Barucha Gartla, 
kupca w Lubaczowie. 2762

Sąd okręgowy.
Lwów, 21 lutego 1930.

S. 16/29/133. W  sprawie konkursowej 
firm y „The Gentelm an" M. Rubinstein we 
Lwowie oraz Maurycego Rubinsteina i Z ofj' 
Rubinstein we Lwowie, pl. Halicki 12 , zatwier
dza się ugodę przymusową zaw irtą na audjen- 
cji ugodowej 3 lutego 1930 między wym ienio
nymi dłużnikami a ich wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Lw ów , 3 marca 1930. 2763

Sa 228/29/33. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej między dłużmik.em Abraha
mem Gerstenfeldem we Lwowie, Skarbkow- 
ska 2 a jego wierzycielami w dniu 29 listo
pada 1929. 27^4

Sąd ok-ęgowy.
Lwów, 17  lutego 1930.

Sa 304/29/20. Zastanawia się postępowa
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 18 gru
dnia 1929 do majątku dłużniczki Rebeki 
Blauer we Lsio^ie. 2765

Sąd okręgowy.
Lwów, u  lutego 1930.

Sa 166/29/45. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Leona Krebsa, właśc. składu artyku
łów elektrotechnicznych we Lwowie, G ro
dzickich 9 jest zakończone 2766

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 lutego 1930.



Sir .  <S G  A  Z  h  T  A  L W O W S K A  z dnia 2 1  marca 1930. Nr. 67

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 20 marca.
LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 : Transmisja 

sygnału czasu z obserwatorium astronomicz
nego, hejnał z wieży Marjackiej, komunikat 
meteorologiczny. — 12 .10 : Koncert z płyt 
gram ofonowych. — 17 4 5 : Transmisja kon
certu popołudniowego z W arszawy. — 18.45: 
Rozmaitości, „G adki Podhalańskie" w recyta
cji p. Wł. Doruli. — 19 .10 : Koncert z płyt 
gram ofonowych i rozmaitości. — 19.58: Sy
gnał czasu z obserwatorjum astronomicznego 
z W arszawy. — 20.00: Transmisja hejnału z 
wieży Marjackiej, program na dzień następny. 
2 0 .15 : Fełjeton pt. „K ali M egdan", wygł. p. 
I. Targ, tr. z W arszawy. — 20.30: Koncert 
wieczorny, recital fortepianowy Wnrica Rossi, 
pianisty z Rzym u, tr. z Krakowa. — 2 1.30 : 
Rew ja z teatru Wesoły Wieczór „pod Mes- 
salką".

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12.40: K on
cert szkolny z Filharm onji. — 15.00: „Z  cy
klu dla m aturzystów ": „Upadek Grecji i kul
tura hellenistyczna", wygł. prof. J . Jakubów 
ski. — 15.20: „K rasicki", wygł. dr. K. G ór
ski. — 16 .15 : M uzyka z płyt gram ofono
wych. — 17 4 5 : Koncert kameralny. — 20.00: 
Prelekcja L. Różyckiego o filmie dźwięko
wym. — Prelekcja Zofji Batyckiej. — 23.00: 
M uzyka salonowa z „O azy". — K R A K Ó W  
(312). 20.30: Koncert wieczorny. — 23.00:
M uzyka taneczna z restauracji „Pavillon“ . — 
P O Z N A N  (334). 18.55: Audycja dla żołnie
rzy. — 20.30: Koncert muzyki rosyjskiej. — 
K A T O W IC E  (408). 19.05: „Em ir Rzewuski", 
wygł. kpt. R . Sumowski. — W ILN O  (368). 
16 .15 : M uzyka operowa. — 19.35: Kurs foto- 
grafji dla amatorów. — 23.00: M uzyka popu
larna z „Polonji". — B U D A PE SZT  (550). 
19 .30: „T urandot", opera Pucciniego. — 
B R U K SE L A  (509). 21.00 : Koncert z Am ster
damu. — R Z Y M  (441). 2 1.0 2 : „C órka kró
lewska", opera Lualdlego. — L O N D Y N  (356). 
20.30: Koncert sym foniczny. — W IED EŃ  
(516). 22.0 5: Koncert chóralny, poświęcony 
utworom Mozarta

Piątek, 21 marca.
LW ÓW  (385). Godz. 12 .05: Sygnał czasu 

z obserwatorjum astronomicznego i hejnał z 
wieży Marjackiej. — 12.05: Koncert z płyt 
gram ofonowych. — 17.45: Koncert popołu
dniowy z W arszawy. — 18.4 5: Komunikat
narciarski P T T . — 18.55: Rozmaitości i kon
cert z płyt gramofonowych. — 19.58. Sygnał 
czasu z obserw. astronom, i hejnał z wieży 
M arjackiej. — 20.05: Pogadanka muzyczna 
(tr. z Warszawy). — 2 0 .15 : Koncert sym fo
niczny z Filharm onji warszawskiej. Po kon
cercie kom unikaty z W arszawy.

W A R SZ A W A  ( 14 11) . Godz. 12 .10 , 16 .15  
i 19 .25: M uzyka z płyt gramofonowych. — 
17 .15 : „M orowe powietrze dawniej i dziś", 
wygł. dr. J. Ruszkowski. — 17-45: Koncert 
popołudniowy. — 2 0 .15 : Koncert sym foniczny 
z Filharmonji. — K R A K Ó W  (312). i 7- i5:
„M owa zwierząt", wygł. dr. St. Skowron. — 
P O Z N A Ń  (334). 18 .55: „Geneza wojny 13- 
letniej", wygł. M. Płończak. — 19 .10 : „W y- 
chodźtwo polskie w Kanadzie", wygł. prof. 
Szychliński. — 1 9.50: „H olandja współcze
sna", wygł. dr. M. Jedlicki. — 22-45: M uzyka

taneczna z „W ielkopolanki". — K A T O W IC E  
(408). 19.05: „ Z  wędrówek po Śląsku", wygł. 
kustosz J. Langman. — W ILN O  (368). 12.05: 
Muzyka popularna. — 16 .15 : Koncert mu
zyki popularnej. — 1 7 4 5 : Polskie piosenki żoł
nierskie. — 18.45: Audycja poetycka. —
K O P E N H A G A  (281). 20 .15 : Koncert z A-

xelborgu. — L O N D Y N  (356). 21.00 : Koncert 
sym foniczny. — M E D JO LA N  (501). 20.30: 
Koncert symfoniczny. — M O N A C H JU M  
(533). 19.30: „Jenu ta", opera Janacka. — 
L A N G E N B E R G  (473). 20.00: „Rom eo i Ju - 
lja", tragedja Szekspira. — K R Ó LE W IE C  
(276). 2 1 . 1 5 :  Koncert symfoniczny.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Olbrzymie zbiory kukurydzy w Argentynie.

Po niszczycielskiej posusze w p o 
czątku r. b. spadły w  A rgen tyn ie  liczne 
deszcze i sytuacja w  ro ln ictw ie doznała 
dużej p op raw y. Szczególnie w odnie
sieniu do zb iorów  k u k u ryd zy , panuje 
op tym istyczn y  nastrój i m iejscowe 
sfery  rolnicze oczekują n iebyw ałego u- 
rodzaju . Jed yn ie  zbyt olbrzym ia, bo 
przypuszczalnie około  10  m il jon ów  
to/ /n w ynosząca nadw yżka k u k u ry 
dzy, budzi w śród producentów  pewne 
obaw y. Je st bow iem  rzeczą pewną, że 
E uropa nic będzie w  stanie pochłonąć 
tak znacznych ilości.

N a  pó łnocy zbliża się już okres

żniw  i należy przypuszczać, że w  k o ń 
cu m arca r. b. p ierw sze partje ekspor
tow e k u k u ryd zy  będą już gotow e. O  ile 
kw iecień i m aj będą o b fito w ały  w  desz 
cze, jak b yw a zazw yczaj w A rgentyn ie , 
to  eksport tego produktu  na ryn k i eu
ropejskie, ulegnie pewnem u opóźnie
niu, poniew aż n ikt nie poniesie ryz yk a  
ekspedycji w ilgotnej k u k u ryd zy . D uże 
nad w yżk i k u k u ryd zy  w  A rgentyn ie 
p rzy  jednocześnie obniżonej w artości 
w alu ty  tam tejszej, nakazują liczyć się 
z pow ażnym  zalew em  E u ro p y  przez 
ten prod ukt, co się w yra z i w  znacznej 
zniżce cen. (A R O L ).

Notowania giełdowe.
GIEŁDY IN O T O W A N IA  LW OW SKIEJ 

ZBOŻOW EJ.
za 100 kg. loco stacja nacła- złotych

wania (paritas 200 km.)
pszenica dworska ex 1929 . . . 33*25 34'75
pszenica zbiorowa ex 1929 . - . 3I*C0 32-00
żyto jednol. ex 1929 .......................  16’00 16*50
żyto zbiorowe ex 1929 ..................  15*00 15*50
jęczmień brow arow y.......................— *— — —
jęczmień przemiałowy . . . . .  14*00 1450
jęczmień pastew ny............................13*25 13*75
owies małop. ex 1929 ..................  14*f0 14*50
kukurudza  ............................ 21*25 22*25
ziemniaki przemysł............................ 3*— 3*50
fasola biała • .  ............................ 45*—  55*—
fasola k o lo row a ................................  30*— 35*—
fasola k r a s a .....................................  40*— 45*—
groch V icto r ia ............................ 24*75 26*75
groch p o l n y ..................................... 20*00 21*00
b o b i k ....................................................... 19*50 20*50
wyka c z a r n a .....................................  26*50 27*50
wyka sza ra .........................................  23*— 24*—
siano słodkie pras.............................  8*50 9*50
słoma prasowana .  ................... 5*—  6*—
h r e c z k a ..............................................  22*50 23*50
l e n .......................................................  66*50 68*50
łubin niebieski  ............................  24*—  25*—
rzepak ozimy ex 1929 ...................— '—  — **—
otręby ż y tn ie .....................................  09*75 10*25
otręby p s z e n n e .....................................10*50 11*00
kasza hreczana 50%  pot. . . . .  45*00 47*00
kasza jag lan a ..................................... — ' — — *—
kasza jęczmienna . . . . . . .  31*— 32*—
p ę c a k ................................ ....  31‘ — 32*—
proso kraj............................................  26*75 27*75
makuchy ln ia n e ................................  32*—  33*—
mak n iebiesk i.....................................150*— 160*-
mak s iw y .............................................. 1 1 0 *— 1 2 0 *—
koniczyna czerw, natur....................  124*— 134*—

z 100 kg. lo co  wagon 
Lwów

złotych 

od do
pszenica dworska ex 1929 . . . 35*75 36*75
pszenica zb iorow a ............................ 33*50 34*50
żyto jednol. ex 1929   18*50 17*50
żyto zb io ro w e ......................................... 17*00 19*00
ięczmień przemiał...................................17*50 18*00
owies mał. ex 1929 .......................  16*25 16*75
mąka pszenna 6 5 % .......................  61*00 62*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35*00 36*—
otręby ży tn ie ..........................................10*25 10*75
otręby p s z e n n e ..................................... 11*00 11*50

G IEŁD A W IED EŃSK A.

Wiedeń, 19 marca 1930

Berlin 169-C6T0 Czerniowce 4 8 5 0
Budapeszt 123*81*00 Austr. kol. p 38 05
Bukareszt 4*20*04 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*55 Cement 97*00
Londyn 34*44*75 Browary 114 00
Medjolan 37*09*75 Alpiny 34 00
N. Jork
Paryż

70*0895 Berg u. Hiil. r 20*00
27*70*50 Poldi Hiitter. 168 10

Fraga 20*98 08 Prager E.3en 398*C0
Warszawa 79*66*50 Rima 10090
Zurych 137*35*60 Skoda 87950
Renta majowa 1*55 0 Siersza 12 75
Renta lutowa 1*90*0 Silesia 486 00
Dunaj S. Adria 89 CO Zieleniewski 48-10
Bankyerein 20 95 Apollo 107*00
Bodenkredit 94*00 Fanto 4*24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 5*61
Hipoteczny 73*00 Galicja 33 20
Kompas 1 2 *0 ) Nafta 28 CO
Landerbank 29*50 Sehodnica 10*00
Unionbank 3*30 Rakszawa
Kolej półn. 10*17 00 Bank Małop. 0*1?

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁD A LW O W SK A.

Lwów, 20 marca.
N a Giełdzie pieniężnej obroty średnie, 

tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

G IEŁDA ZB O ŻO W A .

Lwów, 20 marca.
Na Giełdzie zbożowej naogól bez zmiany, 

tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA W AR SZA W SK A .
Warszawa, 20 marca 1930 

Dolary St. Zj. 8*90*00 Franki fr. 34*92*00
Belgja 124*34*00 Holandja 357*70*00
Kopenhaga 238*80*00 Londyn 43*37*00
Nowy Jork 8*90*07 Paryż 34*89*50
Berlin 212*77 Bukareszt 00 00
Praga 26*43*00 Szwajcarja 172*60*00
Sztokholm 239*50*00 Wiedeń ! 25*64*00 
W łochy 46-72*00 Gdańsk (of.) 173*35
4 %  inwestycyjna 126*50 
5 %  pożyczka konwersyjna 52*75 
pożyczka kolejowa konwnsyjna 54*00 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 76*25 
doiarówka 75*50
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oCUg. komun. Banku G osp. Kral. 94*00 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94*05

GIEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 20 marca 1930
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

125*00
117*00
78*50 

168 25 
50*00 
87*00 

102*50 
28*00 
54 00 
41*00 
25*25 
73*00 
33-50

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbuscn 
Borkowski 
Bank Maiop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

W ysoka

13*75 
55*0U 
21*00 
10*00 
56*50 
10*50 

107*00 
05*75 
27*00 
29*50 
28*50 
22 00 

235*25

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regsir. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

I .  G J S t C K I  i S YNOWI E W W A R S Z A W I E
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ: 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15

(boczna Halickiej).

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  dowód rejestracyjny pojazdu 

mechanicznego LW . 90.449, wydany przez 
W ojewództwo lwowskie na imię Tadeusz 
Zwoliński. 2761

H E N R Y  P O U L A IL L E . 16)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

X V .
Z  P rim a-C en trum  do T riville-les- 

M onts, z T riv ille  do P rim a-C en tru m  
szła depesza za depeszą.

O godzinie 2.59 T riv ille  dało znać, 
że rozkazy  Prim a nie m ogą b yć  w y 
konane :

»Szyn niema od 51 do 53 kilo
metra. C z y  mimo to mam tam skie
rować pociąg? W szystkie trzy linjc 
zajęte pociągami 2437, 2665 i 4077. 
Czekam potwierdzenia lub nowych  
rozkazów«.

O trzym aw szy  taką depeszę, za
w iad ow ca stacji w  Prim a zaniepokoił 
się pow ażnie. Zd ecyd ow ał, że należy 
pójść spytać o radę.

Przecież trzym a w  rękach życie 
400 do 600 osób!

W ielka to odpow iedzialność, ale 
zdecydow ał się w ziąć ją na siebie.

Czas ucieka, ale pociąg stale bie
gnie naprzód. C z e k a ć ?  nie, nie m ożna 
czekać!

W ysy ła  now ą depeszę:
»Jeśli nie będzie odwołania rozka

zu w przeciągu półgodziny stop po
twierdzenie stop skierujcie na linję 
towarową mimo wszystko przedsię
wziąć wszelkie kroki. Prima«.

C ała  masa kartek  leży przed nim ... 
nam yśla się jednak. N agle  w ym am ro 
tał pod nosem jakieś przekleństw o, 
przypieczętow ane gw ałtow nem  ude
rzeniem  pięścią.

—  D o  cho...
W ysłał jeszcze jedną depeszę. 

O trzym an a odpow iedź w ym agała, by 
w yd ał now e zarządzenie.

T y m  razem Prim a m ów i już o 
sankcjach karn ych , to pow inno o d 
nieść skutek.

Z n o w u  nadeszła depesza.
„D o tych czas działałem  sam —  b ar

dzo d o b rze" rozm yśla  „a le  należałoby 
m oże pow ołać się na jakiś au to ry te t".

W  tej chw ili przechodzi jakiś 
człow iek, należący do obsługi d w o r
ca.

Ja k o  człow iek  szybko się orjentu- 
jący , zaw iadow ca go zaw ołał:

—  Idź natychm iast i poproś p. 
W erstchielda.

A  kiedy robotn ik  zabierał się, by 
odejsc, spytał jeszcze:

—  A dres nasz?
—  Znam .
—  W siadaj w ięc natychm iast w 

taksów kę, a jeżeli pan d yre k to r za

pyta  o co chodzi, pow iesz: K u rje r
D ixv ille  w  niebezpieczeństwie.

X V I .
T ym czasem  palenisko opróżnia się 

pow oli, a m im o to w idoki, jakie prze
suwają się nazew nątrz pociągu, są 
ciągłe jednakow o n iew yraźne, fan ta
styczne, zgruba zarysow ane. Pociąg 
m ija stacje, miasta, niem a przecież 
czasu, aby się czem ukolw iek  p rz y j
rzeć; nie w idać, jaka to stacja, co za 
m iasto, a naw et czy to była ty lk o  ja
kaś stacyjka, czy w iększe m iasto. 
Praw da, że oczy tych  na lo k om o ty
wie m ają co innego do rob oty , jak 
przyglądać się tym  rzeczom .

O czy te są jakby zah ypnotyzow a- 
ne z obaw y, by nie u jrzeć jakiegoś 
sygnału, k tórem u nie będą m ogły być 
posłuszne.

Stacje, wsie, m iasta —  lasy, pola, 
rzeki... w szystkiego tego niema.

Pozostał ty lk o  pęd.

Pęd nie do pow strzym ania.
W szystko , co było , a nawet co 

jest, jeszcze nie istnieje dla oczu m a
szynisty i palacza, ani dla podróżnych  
z w agonów , dla k tó rych  krajobraz 
pędzi, jak  w  zw arjow an ym  film ie. B o  
w szystko  plącze się, zlew a, zderza się, 
lecz bez żadnych odgłosów , pędzi, 
jakby  pod naporem  jakiegoś, potężne

go pchnięcia, jak w jakiejś w alce nie
dorzecznej i niepotrzebnej.

W y n ik  tej w alk i w iadom y będzie 
dopiero znacznie dalej, gdzieś w in 
nym  kierunku, dokąd-że w ięc z taką 
szaloną szybkością pędzi ten p o ciąg?

W  wagonach, oko, przyk le jone do 
szyby, w idzi, jak o tę szybę ociera 
się tysiące w id o k ó w , niem ogących się 
o nią zaczepić, zatrzym ać, które w re
szcie giną pod kołam i.

O to  jakaś o lbrzym ia masa dom ów  
z pom nikam i, dziesięciom a kościoła
m i. M iasto... co za m iasto? N iew iad o 
m o... w szystko  jest niew iadom e!

Pociąg m ija je w  przeciągu pół
m inuty i zaraz w szystko  znika. T u
znów  zam ek, a tam las pędzi, by zw a
lić się nań brutalnie, w ielki a zarazem  
śm ieszny w  swej małości.

W szystko  zatraciło  objętość, w a 
gę, ciężar gatu n kow y... Pozostał ty lk o  
cień, grom ada cieni.

N iech aj kto spróbuje odnaleźć 
m iasio  lub zam ek w  tej gm atw aninie 
drzew , k tó rych  gałęzie są jakby z w a 
ty . T o  gęste, zbite runo n akryło  m ia
sto i jego okolice. Jest ono dziesięć, 
dwadzieścia razy w iększe, niż po
w ierzchnia m iasta. Pod tern runem 
m iasto w ygląda, jak  szczypta s z p a 
czek na polu, porośniętem  w ysoką 
traw ą.

lC . d. n.)

C e n *  O g ło s z e ń ! Z* 1 wiersz mi!raet?owy ! szpsltowy kolumny 8 łsmowei w ogłoszeniach zwykłych (z* tekstom) 15 g 7 .,  ta y wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadęta6**' 
f ueKrologii 40  gr.t  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym f psgki r.a stronicach tekstowych 60 g r .t  po kronice 50  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 
drobne ogłoszenia zs słowo 10  g r t } drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 15 g-r. C słs stron*! ogłoszeniowa 4 0 0  *1,, Uhstows 60© *4., pierwsza (pod nagłówkiem) 80© **•

Ogłoszenia t a b e W y c z n e  c y f r o w e  5 0 % . zamiejscowe 3 0%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 1 7 ,  telefon 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem


